
Nr. 156 We Lwowie, czwartek dnia 7 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

Kucznie 36 koron, — półrocznie 16 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 tenigów — 
do 1'raneji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
(ranków — kw artalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k  c j j  „Dziennika Polskiego11: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodni codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i u r o  A d m i n i s t r a c j a  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pin. 

Marjacki 1. 8 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k : , » 
we Lwowie i na prowincji

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier (Otto Mansj. 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D an n eh erp : w Paryżu: O. Adam Hj* 
rug de Varenne

Ogło-zenia przyjmuje sic za oplata 20 lia!erz> <«l jednego 
wiersza drohnyn drukiem (jWit.i.

Doniesienia ,, 'l in ,a c h . zaręczyum.!, i inne p rlw a ln r 
komuiii.kuly po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencie 2ś i nekrologia 40 halerzy o<! 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyr.,zn. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e * 1 
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

Gsllifet — Andre.
L W Ó W  f> czerw ca.

■Ink w iad o m o , dokonała się n iedaw no  
tLmu lego rodzaju  zm iana w gabinecie  f ra n ­
cuskim , żc „ze względu na schorzałe zdrow ie 
swoje* u stąp ił ji-ucial G a l l  i l e t ,  a teke m in i­
s tra  w ojny po nim  ob ją ł je n . A n d r e .  P ie rw ­
szy z nich, słynny  i po za F ra n c ją  dow ódca 
kaw alerji. odszedł już  n iew ątp liw ie  na dobrze 
zasłużony chlub em ery tów  i gdyby  nawet, pozo­
sta ł czas ja k iś  w a rm ji. to n a  w i d o w n i  p o ­
l i t y c z n e j  z pew nością żadnej już nie odegra 
roli. Nic*,za\vadzi p ra-to , choćby w pobieżnych 
słow ach skreślić mu „na pożegnanie* rodzaj 
nekrologu, zwłaszcza, iż w czasie w znow ionego 
procesu D rey fusa , nazw isko m ark iza-jen era ła  
było w p lą tan e  niem al w każdą depeszę z R e n - 
nes i P aryża.

O tóż m a ik . Gallifet urodził się w r. 1830, 
kończy przeto , a m oże ju ż  i skończył pow ażną 
cyfrę 70  la t życia. Jako o licer sz tabow y, ucze­
stniczył pod  Bazainern w k tunpan ji m eksykań­
skiej. W pam iętnej w ojnie z N iem cam i w r.
1870 dow odził b ry g ad ą  kaw alerji rezerw ow ej i 
odznaczył się zw łaszcza w  wielkiej b itw ie p o d  
S e d a n e m ,  zarów no  osob istą  w alecznością, jak  
zdolnościam i zręcznego i energicznego wodza 
konnicy. P o  pow rocie z niewoli niem ieckiej, 
o trzym ał kom endę jed n e j z b rygad  a rm ji w er­
salskiej i na typa p oste runku , w  w alce z ko ­
m u n ą . położył znaczno zasługi d la  sp raw y  rzą­
dów  legalnych. W  zim ie r. 1 8 7 2 — 73 znów  m iał 
d o b rą  sposobność okazania sw ojego ta len tu  w oj­
skow ego. m ianow icie w  czasie p o w s t a n i a  
A r a b ó w  w  Algierze. P om im o  sw ych jaw nych  
sy m p aty j bonaparty styczno -k lerykalnych , p rzy łą­
czył się te raz  zupełn ie szczerze do obozu r e p u ­
blikańskiego i zwłaszcza z G am b e ttą  u trzy m y ­
w ał zażyłe stosunk i. Dzięki tem u , szedł od tąd  
dość szybko w górę po szczeblach w ojskow ej 
h ie ra rch ji, .wśród czego położył znaczne zasługi 
około rozw oju  konnicy francusk ie j w duchu n o ­
w ożytnym . G łów nym  rysem  jego p rzekonań  m i­
litarnych  było. iż żołnierzow i nie w olno baw ić 
się w  politykę, lecz pierw szym  i o sta tn im  dlań  
dogm atem  m a być... p o s ł u s z e ń s t w o !  K ar­
ność w ojskow a była też w jego oczach ew a n ­
gelią, za rów no  dla jen era ła , jak  szeregow ca.

Jako  bezw zględny przedstaw iciel takiego 
p rzekonan ia , m usiał w śród  gw ałtow nych  w alk 
politycznych w republice, w częste p o p ad a ć  
konflik ty  z rozm aitem i s tro n n ic tw am i i ich prze- 
w ódeam i. G harak terystycznem  je s t  dla osoby 
G allifela, że tak i aw a n tu rn ik , ja k  B oulanger, 
dorw aw szy się teki m inist.eijalnej, u sunął go był 
z za jm ow anych  przezeń p o s łerunków , jako  
członka najw . rad y  w ojennej i p rezesa  kom itetu  
kaw alerzyckiego — po drug im  zaś p tocesie 
D reyfusa, W aldeck-R ousseau  postaw ił go na 
czele arm ji. celem uleczenia je j z narości cho- 
i obliw ych...

O osobie jego nas tępcy  donoszą z P aryża , 
n a  razie nie w iele: Jen era ł A n d r e  je s t zdecy­
dow anym  d r e y f u s a r d e m .  W  dywizji sw ojej 
on  pierw szy zakazał czy tan ia takich pism , jak

„ In tran s ig ea n t* . „L ibrę Daj-ole*. „P e tit Jo .u rnaP . 
Nie u lega prze to  w ątp liw ości, że a tak i n ac jo n a­
listów  i radyka łów  na 'm in is tra  w ojny, nietylko 
nie u s tan ą , lecz owszem  podw oją  się m oże...

Ucisk kościoła katolickiego 
w Rosji. *

P rzed  kilku dn iam i zam ieściliśm y w łam ach 
naszego p ism a depeszę rzym ską dziennika „P o- 
litische Got respondenz* . w edług której w kołach 
w atykańsk ich  miał rzekom o zw rócić .n a  siebie 
uw agę ten  fakt, iż rząd rosyjski pielgrzym ce, 
p row adzonej przez ks. b iskupa kow ieńskiego, 
a złożonej /. rzvm sko-kalo lick irh  i unickich (?) 
pielgrzym ów , nietylko nie staw ia ł przeszkód, ale 
jeszcze w spiera! b iednych pielgrzym ów .

Depesza la w ydaw ała  się nam  n iep raw dziw ą, 
bo nie wiei żyliśm y w tak  nagłą m iłość rządu 
rosyjskiego do kościoła katolickiego, a .szczegól­
niej cocliy n iepraw dziw ości lej depeszy n a d a ­
wała w zm ianka o un itach , ale um ieścieliśm y ją 
na odpow iedzialność „Pol. G on ,* , p ism a, ucho­
dzącego za zaw sze dobrze poinformowani*'.

‘ T ym czasem  okazu je  .się. że cała ta  depesza 
zaw iera  długi szereg fałszów i dosta ła  się do 
„Pol. G o rr .“ chyba ze strony  rosyjskiej, celem 
w prow adzen ia  w b łąd  św ia ta  katolickiego. R ząd 
rosyjski wcale n a  p ielgrzym kę do R zym u nie 
zezw alał, a  wiec i p ielgrzym om  nie d aw ał ża­
dnych  u ła tw ień . „Czas* krakow ski bow iem  
o trzym ał w tej sp raw ie  z R zym u z kół n a jp o ­
w ażniejszych n as tęp u jące  w y ja śn ie n ie :

„Fałszem  m ianow icie jest, jak o b y  ks. biskup 
żm udzki jakąko lw iek  pielgrzym kę prow adził, gdyż 
pielgrzym ka galicyjska, — jak  w ie św ia t cały — 
m iała n a  czele księży b iskupów  Puzynę i P e l­
czara, p ie lgrzym ka zaś p o zn ań sk a  ks. b iskupa 
Likow skiego. D odać zresztą, m ożem y, że ks. bi­
skup  P au lu lo n  m iał ze sobą  dw óch pielgrzym ów , 
a m ianow icie sw ego kapelana i sw ego służące­
go ! — P o w tó re . Ks. b iskup  żm udzki przybył 
do R zym u z F rancji, gdzie przez dw a m iesiące 
baw ił dla p o ra to w a n ia  nadw ątlonego  zdrow ia, 
w celu odbycia w izyty „ad liinina A posto lo rum *, 
po raz pierw szy, po 17 la tach  b iskupstw a, oraz 
dla wzięcia udziału w uroczystości kanon izacy j­
nej, na k tó rą  m iał zaproszenie, na rów ni ze 
w szystkim i b iskupam i św ia ta  katolickiego. F a ł­
szem przeto  je s t w ieru tnym , żeby ks. b iskup  
żm udzki m iał jakąko lw iek  styczność z osta tiiiem i 
p ielgrzym kam i polskiem i.

S k o n sta to w an ie  tych w ażnych okoliczności 
w skazuje w yborn ie na tendency jność w ym ienio­
nej depeszy „dobrze po in fo rm ow anego*  o rganu  
w iedeńskiego*.

Uczucie, jak ie  rząd  rosyjski żywi d la  kościo­
ła katolickiego, dow odnie ch a rak te ry zu je  fakl 
nas tępu jący . Ks. Doreszkiewicz, proboszcz w W y­
szkowie, w dekanacie pu łtusk im , odm ów ił roz­
grzeszenia dw om  dziew czętom  przy spow iedzi 
z tego pow odu, że m iały poślubić p raw o sła ­
w nych. Za to skazano  go sposobem  a d m in is tra ­
cyjnym  na karę sześciom iesięcznego osadzenia 
w klasztorze w M arjam polu .

A więc rząd n iep raw n ie  m ięsza się naw et

do ta jem nic  konfesjonału  w którym  kap łan  Bo­
ga zastępu je  i św ięte spełn ia zadanie. A ile to  
takich  w yroków  nie dochodzi do w iadom ości p u ­
blicznej ! K apłani katoliccy uciskani są na każdym  
kroku, rząd rosyjski ciągle jeszcze pragnie od e­
b rać Polakom  jeżyk polski przy dodatkow efn 
nabożeństw ie  i zam ienić go na język rosyjski - -  
ale n a tra fia  na opó r księży i Rzym u, którego 
przełam ać nie może. W  pism ach zagranicznych 
atoli głosi, iż opieką szczerą <-lacza kościół ka­
tolicki. B izantyńska perfid ia!

fata

Nowy zamach na język polski.
C ie s z y n  3 c z e rw c a .,

S ław ny  ju ż  w róg polskiego ludu i n a ro d o ­
wości naszej, d y rek to r tutejszej szkoły realnej. 
Januschke . dokonał now ego zam achu  na naś. 
Już w przeszłym  roku zapow iedział, że w roku 
bieżącym  nie będzie więcej w szkole rea lnej 
m atu ry  z języka polskiego i obecnie tego za­
m achu dokonał. Mimo prośby  m u tu ra n tó w -P o ­
laków  nie zgodził się na m a tu rę  z polskiego ję ­
zyka. W p raw d z ie  nie odbyw a się zazw yczaj m a­
tu ra  z nadobow iązkow ych  przedm iotów , lecz 
język polski od daw ien  d aw na zajm ow ał w tym 
względzie w yjątkow e stanow isko  i w tu tejszem  
g im nazjum  i w szkole rea lnej. Od daw ien  d aw na 
w obu zakładach odbyw ała  się m a tu ra  z języka 
polskiego. W  tym  roku g im nazjum  zostało je ­
szcze przy  s ta ro d aw n ej tradycji, w szkole rea ln e j 
z woli p. dy rek to ra  Januschke od niej o d s tą ­
piono.

Zwyczaj sk ładan ia  m atu ry  z polskiego ję ­
zyka w tych zakładach oznacza pew ne uszano ­
w an ie dla języka polskiego, uznanie, że on jak o  
język krajow y, ma w k raju  znaczenie i je s t 
w skazów ką dla uczniów -Polaków . że się go po ­
w inni uczyć. T o  w łaśnie korciło wielkiego g er­
m ańskiego dy rek to ra . Czynem  sw oim  chciał on 
w łaśnie dokazać poniżen ia naszego języka i o b ­
niżenia jego w artości w obec uczniów  zakładu. 
Jestto  tedy now y fakt n iem iecko-narodow ej 
polityki w  szkole i znakom ita  ilustracja  tw ie r­
dzenia kom isji szkolnej w sejm ie szląskim , że 
cieszyńskie niem ieckie szkojy średn ie  są neu tra ln e  
i zadosyć czynią po trzebom  polskiej ludności.

P ism a polskie podnosiły  już n ie jednokro tn ie  
rozm aite  w ybryki i nap aśc i narodow ościow e p. 
dy rek to ra  przeciw  polskim  uczniom . M im oto 
N iem cy w sejm ie uznali, że n iem ieckie szkoły 
p aństw ow e na Szląsku są politycznie n eu tra lne , 
dla Polaków  spraw ied liw e i najlepszej" T o  — 
zdaje sje - zachęciło p. .Lnuaciike do now ych 
zam achów . Zachodź, tedy  konieczna po trzeba 
przed łożenia te j sp raw y  k o m peten tnym  czynn i­
kom i u irzędow ego stw ierdzen ia , czy te te u to ń - 
skie zapędy  licują z „neutralnością*  szkół p a ń ­
stw ow ych i o d p o w iad a ją  zam iarom  i zadaniom  
aus trjack ie j ad m in is trac ji szkolnej.

„P rzegląd  polityczny*, w ychodzący w N a- 
wsiu na Szląsku, donosząc o tern, p isze:

„P ro tes tu jem y  przeciw  zn iesien iu  m a tu ry  z I 
polskiego języka w średnich  zakładach p a ń s tw o ­
wych o niem ieckim  jeżyku w ykładow ym , pon ie­
waż to  zniesienie przez trad y c ję  uśw ięconej m a ­
tu ry , dziś jed y n ie  je s t poniżen iem  naszego języ- 
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ka i obn iżan iem  jego w artości, jak o  języka k ra ­
jow ego*.

Wystaw? w Poznaniu.
P oznań  w re i kip: p rzygo tow aniam i do w y­

staw y . w k tórej P olacy bardzo  nieliczny udział 
b io rą . Spodziew anym  je s t duży z jazd : w ystaw ę 
o tw o .zy  jeden  z książąt dom u panu jącego , k*\ 
F ryderyk  H enryk  p ru sk i; zapow iada się niem ały  
poczet dosto jn ików  niem ieckich.

Polskie czasopism a um yślił*  w yrów nać 
w części n iedosta tek  udziału polskich ro ln ików  
u rządzeń  em wycieczek do w zorow ych gospo­
d arstw  naszych i udzielaniem  o nich w iadom o­
ści szczegółowych. Nit* z.asLąpi to  w szelako bez­
pośredniego  zetknięcia ze zw iedzającą w ystaw ę 
publicznością, k tó ra  się utw ierdzi w m n iem an iu , 
iż na w yłącznic niem ieckim  stanęia  gruncie.

Ma ti> być zresztą przedew szystkieni św ięto 
z akom pan jam i n tem  su rm y  bojow ej, czynnej 
zaw sze hakaty , k tóra nie u sta je  w n ienaw istnych  
zabiegach i donosach . O becnie prow adzi on a  
w ytrw ałą  k am p an ję  przeciw  robo tn ikom  polskim , 
podsuw a myśl sp row adzen ia  raczej w łoskich, 
wysyła do m in is te rs tw a s tan u  petycję  przeciw  
osied lan iu  się w Niem czech rob o tn ik ó w  polskich, 
zaleca bodaj, aby  na chlebodaw ców , u ży w a ją ­
cych „zagranicznego robo tn ika* , nałożono  coś 
w rodzaju  „statystycznego p o d a tk u * . Nie \yoino 
tedy  w kraju  ziemi kupow ać, s taw ian e  bow iem  
trudności polskim  w łościanom  ró w n a ją  się n ie ­
mal zakazow i, nie ina m u być w ólno osiedlać 
się po za k rajem , w1 g ran icach  niem ieckiego 
p ań s tw a .

R ozrost osadn ictw a polskiego w kotlinie 
R u in  y, w yglądającej dziś jak  polska okolica, nie 
p rzesta je  być solą w oku zazdrosnej haka ty , 
pa trzące j n ienaw istn ie  na te  m iasteczka w estfa l­
skie, polne polskich nap isów  i ogłoszeń. N iem niej 
ich g n iew ają  w ybory szląskie, gdzie świeżo w ię­
kszość w yborców  polskich zgodziła się na k an ­
d y d a tu rę  h r. P ra sch m a , dającego  rękojm ię, iż 
b ron ić  on będzie słusznych p raw  i p o stu la tó w  
sw ych w yborców .

Protest ruskiej młodzieży 
teologicznej.

L w ó w  ii czerw ca.
Jak  w iadom o, R osja obchodzi w tym  Lygo- 

dn iu  uroczyście 2 5 - tą  rocznicę „dobiow olneyo* 
przyłączenia U n itów  na P od lasiu  do p raw o s ła ­
w ia. L  okazji te j m łodzież polska urządziła za 
ofiary owego „dobrow olnego* połączenia, k tóre 
zginęły przed 2o la ty  w ob ron ie  sw ej w iary, 
nabożeństw o  żałobne, a dziś u rządza na cześć 
ich wieczorek uroczysty, ruska zaś m łodzież teo lo ­
giczna w ygotow ała następu jący  p ro te s t:

„I znów  w spom nien ie  n iedaw no  ukończo­
nego d ram a tu , znów  try u m f odw iecznego ludz­
kiego „W eltschm erzu* ... Jak  w iadom o, obchodzi 
w tym  tygodniu  urzędowa! R osja 2">-letni ju b i­
leusz naw ró cen ia  ru sko-ukraińsk iego  katolickiego 
narodu , naszych rodaków  w G hehnszczyżnie, na 
w szechrosyjskie urzędow e p raw osław ie. W iad o ­
m o pow szechnie, jak ie  czynniki działały decydu- 

m n e j n

jąco  w  tym  akcie w ydarcia katolickiej w iary  
naszem u narodow i, w iadom o rów nież, jak ie  
d rakońsk ie  „ukazy* i rozporządzen ia  w ychodziły  
w tym  celu z kancelary j rosyjskich  ca ró w  i ich 
u rzędn ików . G hrześcjańsko-katolicki Bóg był 
głów ną przeszkodą dla p jon ierów  „obrussien ja*  
w szed iro sy jsk ie j im perji i dalejże p rzy p raw iać  
„slaw noj-kaszi*  i tę b ezb ro n n ą  część R u s in ó w - 
U kroińców , k tó ra  trzy m ała  się tw ard o  ideałów  
swoich p rao jców , po łknął sm ok n ienasyconego 
carskiego p raw osław ia .

I drzew o, zasadzone ręką P ocie ja , pielęgno­
w ane przez R utsk iego , zroszone i pod lane  k rw ią  
ś \ \ . Jozafata , w g ran icach  „ku ltu rnej*  R osji 
w iędło, m arn ia ło , aż z czasem  zupełn ie uschło. 
I ten  ak t rosy jsko-h isto rycznego  kn u ta , kozackiej 
naha jk i, podłego szpiegostw a, najn ielitościw szych 
indagaeyj, olbizyinicli kon trybucy j, najdzikszego 
b arb a rzy ń stw a , h a n d lu  ludzkiem  sum ieniem , 
w ięzienia, deportacji kap łanów  i w iernych w  głąb 
Rosji i S y b iru , pam ięć takich b o h a te ró w  a p o ­
sta tów , jak  Siem aszko. Popiel, W ójcicki, D ia- 
czan it ., dziś obchodzi R o sja  u roczystym  ju b i­
leuszem . O to R ussia ju b ila n s !  W  E urop ie , ko­
lebce postępu  i ku ltu ry , p ro m o to rce  etyki i h u ­
m anizm u. w państw ie , k tóre m a p re ten sję  
nazyw ać się po eu ropejsku  ku ltu rnem  w  XIX 
stu leciu  w olności, w olności p e r  em in en tiam , p a ­
now ały  przez całe p raw ie  trzy  ćw ierci stu lecia, 
s traszn e  czasy N erona i chrześcjańskiej m a rty -  
rologji i za te  czasy d z iś : R ussia  ju b ila n s !

„My oburzam y się na „K u ltu rtraegerstw c*  
E uropejczyków  m iędzy afrykańsk iem i dzikiem i 
p lem ionam i, a zam ykam y zw ykle oczy n a  po ­
d obne  to r tu ry  i gw ałty  w  sam ej E u rop ie , pod  
naszym  bokiem , k tóre m ogą w spółzaw odniczyć 
z gw ałtam i i to r tu ra m i na afrykańsk ich  dzikich... 
Gzy m oże to p raw d a , że k a t katow i, k a to w an i 
katow anym , nie ró w n i?  G dyby ta k  było, to  
cała, eu ropejska  k u ltu ra  i cyw ilizacja je s t tylko 
ob łudą , faryzeizm em .

„i przeciw  tem u cynicznem u p o d ep tan iu  
wszelkich etycznych zasad, przeciw  tej b ru ta ln e j 
ty ran ji św iętych, najgłębszych uczuć sum ien ia  
naszych braci, podnosi rusko-ukrairiska , k a to ­
licka, teologiczna m łodzież d onośny  p ro te s t — 
p ro te s t przeciw  tem u, chyba na p rze k ó r cyw i­
lizow anej E urop ie, obchodzonem u jub ileuszow i, 
a zarazem  ośm iela się zaw ezw ać do podnoszen ia 
głośnych p ro tes tó w  przeciw  tem uż jub ileuszow i 
w chełm skiej dyecezji, całe duchow ieństw o , cały 
nasz naród .*

R a sk o n k r a iń s k a  ka to licka  teolo iczna  
m łodzież G a lic ji.

Agitacje socjalistyczne.
Z Buczacza donoszą: D nia 27 m aja  odbyło  

się na N agórzance. m iejscow ości bezpośredn io  
przytykającej- do B uczacza. zgrom adzen ie  lu d o ­
we, u rządzone przez socjalnych d em o k ra tó w , 
w zględnie ich przedstaw icie la , n ie jak iego  A nzel­
m a M oslera, p isarza adw okackiego z B uczacza. 
R ozum ie się sam o przez się, że treśc ią  p rzem ó­
w ień na tem  zgrom adzeniu  było h isto ryczne 
w yzyskiw anie p racy  przez kapba ł, ob rzucan ie  
b łotem  p racodaw ców  i nak łan ian ie  ro b o tn ik ó w

a a
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W ykład jego  nie był tak  suchym  i zim nym , 
jak  innych  pedagogów . Z uśm ieszkiem  na ustach , 
z ta k ą  sw obodą , ja k ą  m u ow ładan ie  p rzedm io ­
tem daw ało , bez książki w ręku , z pam ięci m ó­
wił bakałarz , a przyw odził i cy tow ał dla p o ­
ró w n a n ia  poetów  innych, nie p o trzeb u jąc  do 
n ich  zaglądać.

C zasam i ż a rt jak iś  w trącił, p o ró w n a n ie  ru ­
baszne, które przedm iot na jlep ie j o b ja śn ić  m o ­
gło. naów czas oczy m łodzieży pobłyskiw ały , usta  
się o tw iera ły  i igraszka ta  w rażała  się w  pam ięć 
silniej, niż pow ażne słowo.

Trzydzu stokilkolctni już  nasz Grzegorz, po­
m im o wieku, zachow ał całą św ieżość m łodości. 
Nie zbyw ało  nm  na pow adze w potrzeb ie, lecz 
się w n ią  nie lubił przyodziew ać. Czuć w nim 
było zaw sze obok uczonego, ey tarzystę  i śp ie­
w aka.

T rw oga, k tó ra  w początkach opanow ała  
była starszyznę, obaw ia jącą  się zbytniego no ­
w ato rstw a ’ i n ad to  zuchw ałych w ystąp ień  m ło­
dzika, ustąp iła w krótce, gdy się p rzekonano , 
ja k  w e w szystkiem  m iarę  um iał zachow ać. Cie­
szyło się niem  szczególniej kolegium  m niejsze, 
k tó rem u dodał blasku, zazdrościli kolegiaci kró­
lewscy...

R azem  z tem , zaczęły się znow u odzyw ać 
głosy, wyżywiające S trzem ieńezyka do o b ran ia  
nareszcie tego s ta n u  duchow nego, k tó rem u był 
przeznaczony. Nie ulegało w ątpliw ości, iż pod 
su ta n n ą  skończyć m usiał... T y m c zasem , nosił 
w praw dzie stró j kleryków , jak  wszyscy p ro fe ­
sorow ie i uczniow ie, ale do św ięceń się nie 
kw apił

N ie odpow iadał naw et. gdy go zagadyw ano  
i m ilczeniem  zbyw ał...

Z m iasta  p rzen iósł się teraz b aka ła rz  now y 
na m ieszkanie w spólne do kolegium  m niejszpgo 
i zajął u sto łu  o sta tn ie  m iejsce, bo te  po s ta r ­
szeństw ie daw ano.

Życie to niem al k lasztorne, do którego 
wszyscy byli obow iązani, podlegało  pew nym  
praw id łom , urządzone było w edle godzin i od ­
ję ło  Grzesiowi część daw nej jego sw obody.

W  godzinach  w olnych m łody bak a ła rz  nie 
m ógł już te raz  za jm ow ać się p rzep isyw aniem , 
k tó re  lubił, zarzucano  go bow iem  rob o tam i...

M usiał p isać nagrobk i i w iersze pochw alne 
wszystkim zm arłym  znakom itościom , a  n ie jedna 
redakcja  dokum en tu  w sp raw ach  publicznych
0 niego się oparła ...

Posy łał m u z kancelarji ak ta  b iskup  Z by­
szek, radzili się inn i. W śród  tych zap rzą tn ień , 
k tó re  m u przyszłość zapew niały , a sławię rozno­
siły coraz szerzej. Grześ po s ta rem  J  w iernym  
został p rzy jaźn i dla Balcerów'...

Był tu . jak  niegdyś daw nie j, n iby we w ła­
snym  dom u... N igdy poczciwy Frączek nie 
zm arszczył się, zasta jąc  go, a starzy  B alcerow ie 
jak  rodzone dziecko kochali. I L ena te raz  uzdro­
w iona, spoko jna , p ew na , że przyjaciel m łodości 
nie opuści je j. zdaw ała  się szczęśliwą.

R ów nie  nad  m ężem  i n ad  bakałarzem  p a ­
now ała , a prawTdę rzekłszy, w ładała w szystkiem
1 w szystkim i w dom u. O bcow anie z człowie­
kiem  tak im , jak S trzem ieńczyk, starczy ło  je j za 
n au k ę  i księgi. Uczyła się przy nim , osw ajała  
z w ielom a p rzedm io tam i, innym  kobietom  obcym i 
i rozw ijała w  oczach na n iew iastę  m ęskiego 
um ysłu  i chak te ru ...

Ludzie, k tórzy  przeciw ko tem u  dziw nem u 
stosunkow i zam ężnej n iew iasty  do m łodego n a ­
uczyciela sykali w początku , w końcu w idząc, że 
ja w n y m  był, nikogo nie gorszył, a  F rączka w cale 
nie ją trzy ł, przyjęli go jako  n a tu ra ln y  i godziwy.

Z n ajd o w an o  go w dom u Balcerów', zastępu ­
jącego  n iem al m iejsce g o spodarza  i n ik t się już 
tem u nie dziwił.

L ena F rączkow a nie dopuszczała też, aby  
je j posądzaniem  uw łaczano , n iew iasta  była jak  
rozum na i zręczna, tak  d u m n a  i wyniosłego 
um ysłu . N ikt nie śm iał je j słow em  dw uznacznem  
zad rasnąć, wi Jdząc, że za nie z naw iązką za­
płacić po trafi.

W  dw orku Balcerów* pow odzenie, sław a i 
try u m fy  Grzesia, tak były w itane  radośn ie , jak b y  
dom ow i zaszczyt, czyniły. G hlubiła się tym  przy­
jacielem  L ena, m ia ła  go na u stach  ciągle, ale? 
też i rządziła n im  despotycznie.

U m ysłu w innych  rzeczach niepodległego, 
Grześ w sp raw ach  pow szednich ulegał niewieście, 
k tó ra  n im  jak  dzieckiem rządziła ... P iękna  n ie­
gdyś, gdy dzieckiem  była, p an i F rączkow a po 
pójściu za m ąż dop iero  rozkw itła znow u w  pełni 
w*dzięku i słynęła w K rakow ie, ja k o  z n iew iast 
najp iękniejsza,

Goś dziewiczego w riiej pozostało, ale za­
razem  pow agą okrytego i zm uszającego ludzi 
do  poszanow an ia .

P rzew aga , ja k ą  m ia ła  nad  um ysłem  G rze­

sia, tak  była w ielką, iż w najw iększych i n a j­
m niejszych sp raw acli bez je j rad  nic nie czynił.

Nie zadziw iła sie więc. gdy jednego  ran k a  
w cześniej nadszedł niż zwykle i od progu p o ­
czął się tłum aczyć, że w ażna sp row adza go oko ­
liczność.

— Z ap raw d ę! — uśm iechnęła się, w sta jąc  
na pow itan ie  FrączkowTa — czy o nowrej su ­
tan n ie  myślicie i chcecie, abym  w am  w ybra ła  
dam sk ie sukno... a lbo  o p łaszczu?

S trzem ieńczyk zbyt był przejęty  tem , z czcm 
przychodził, ab y  żart m u sm akow ał. rTamarsz­
czył silę. .

— A! gosposiu m oja — zaw ołał — idzie 
o daleko w ażniejszą sp raw ę i gdybyś um iała po 
łacinie, pow iedziałbym  ci paulo  m ajora  canam us.

- Pow iedzcie tni to lepiej po  polsku - 
odparła , wielkie sw e oczy w lep iając w niego 
Lena. - -  Cóż to tam  tak iego? W yście zazw y­
czaj spokojni, w idzę p o ru szo n y m ?

- P osłuchajcież — rzekł Grzegorz. — Już 
z m ego s tro ju  m ożecie wnieść, że gdym  go w 
pow szedni dzień włożył, to nic bez słusznej p o ­
trzeby...

-  W idzę, sukn ia  now a — zaw ołała go­
sposia — trzew iki now e. p an  m ój się w ystro ił 
jak  na św ięto...

Grześ p o ta rł się d łon ią  po  czole.
— Nie w iem , co to  znaczyć m a, dw orzan in  

w ojew ody krakow skiego, Ja n a  z T arn o w a , p rzy ­
był do m nie dziś ran o , zap rasza jąc  w im ien iu  
p an a , abym  go odw idzil w w ażnej, n iec ie rp ią- 
sej zwłoki sp raw ie ... Ja  sp raw y  an i z w oje­
w odą, an i u w ojew ody żadnej nie m am , A k a­
dem ia zostaje  pod zw ierzchnością ks. b iskupa 
Zbyszka... N iepokój m nie ogarną ł...

L ena g łow ą potrząsła .
— Tdźcie do niego, a w szystko się to w y­

ja śn i — - p rze rw ała  Lena.
Mamli iść?  — zapytał bakałarz . P  S łu ­

gą p an a  w ojew ody nie jestem , an i m n ie  jak  
pachołka do siebie godziło się pozyw ać?

Z dum ą szlachecką podniósł głowę G rześ... 
L ena poruszy ła ram ionam i.

S ta ry  i pow ażny p a n . sen a to r... tyś
m łody — rzekła — nie m a ob razy  w tem , je ­
żeli przez dw o rzan in a  grzecznie zaprosił... Idźcie...

■ JN am yślał się jeszcze, gdy położywszy m u
rękę na ram ien iu , piękna L ena popchnęła go 
zlekka ku drzw iom .

— P ycha n ie w m iejscu — szepnęła —
idź, a  z po w ro tem  czekam  na w yjaśn ien ie, bo

chcę w iedzieć, jak ą  m iał p an  w ojew oda sp raw ę 
do p a n a  ba kałarza ...

Jak gdyby na je j rozstrzygnięcie czekał tyl­
ko S trzem ieńczyk. nie wahając! sie już sam . po- 
m iarkow Ta\vszy. żc w  istocie pycha chudem u p a ­
chołkow i nie p rzysta ła , szybkim  krokiem  p o ­
szedł do dw oru  w ojew odzińskiego, przy  zam ku 
sto jącego .

P o  p anu  krakow skim , w ojew oda był tu 
najznaczniejszym  dosto jn ik iem  i m iał w ładzę 
najw iększą.

Lecz, gdyby n aw et Jan  z T a rn o w a  nie za j­
m ow ał tego s tanow iska, sam o  jego  im ię, s to - 
sunm . zam ożność, pow aga w ielka i osobiste  
przym ioty  daw ałyby  m u znałz i nie wielkie.

Gdy stan ą ł p rzed T arn o w sk im , p an  pw  
w* krótkich słow ach w yjaśn ił inu cel zaprosze­
nia. O ddaw szy hołd w iedzy i ch a rak te ro w i G rze­
gorza, zap ragnął 11111 powii rzyć w ychow anie 
swych synów , A m ora, G ra tusa  i R afa ła . G rze­
gorz p rzestraszony  odpow iedzia lnością i czując, 
że zm iana k a ted ry  na zajęcie nauczyciela p ry ­
w atnego . choć dzieci T arnow sk iego , nie była 
godną takiego, jak on  człow ieka, d ługo się op ie­
rał, a wreszcie wziął czas do nam ysłu . Szedł 
szukać rady  swafj p rzy jaciółki, jak  w każdej 
w ażnej spraw ie.

— Go m yśleć — co ważyć- zaw o ła ła  L ena, 
gdy je j Grześ opow iedzia ł sw e w ątpliw ości. Toż 
lo  o tw arc ie tej szerokiej drogi, ja k a  się w am  
należy. Przez T a rn o w sk ich  zetknięcie się z dw o­
rem , a człowiek taki. jak  ty. tam  dochodzi, gdzie 
zechce. Nie daliście mi szczęścia, jak iegom  p ra ­
gnęła, dodała cicho i ze sm utk iem , nie zazna­
liście go i przy m nie... O szczęściu zapom nijm y, 
a m yślm y tylko o tem , byście stanęli tam , 
gdzieście tego godni.

W yszedłszy z dw orku  już m niej n iepew ien  
siebie, w p ro s t zaszedł do s ta rego  ks. W acław a... 
K anonik, pom im o nadw erężonego  w zroku szkła­
mi się posługu jąc , ja k  zaw sze czytał coś w księ­
dze, k tó rą  złożył na pulpicie , w idząc w chodzą­
cego u lub ionego ucznia sw ojego...

— Ojcze — zaw ołał żywo G rzegorz — słu­
chajcie z czem przychodzę... O ło. co rui mój los 
znow u zgotow ał.

Ks. 'W acław nie odzyw ając  się, nas taw ił 
ucha... Szybko, treściw ie począł m u wszystko 
opow iadać S trzem ieńczyk, ale już  w ten sposób, 
jakby  się b ron ił i tłum aczył, że ofiary takiej 
odrzucić m u się nie godzi.

K anonik  nie p rze rw ał an i słow em , nie o k a­

zał zdziw ienia, a gdy skończył, n ie  ychło p iz e -  
mówił.

Niecli będą Bogu dzięki, jeżeli to  w a­
szym p ragn ien iom  i nadziejom  odpow iada — 
rzekł chłodno. T ak . ju trz en k a  ta  bfyska ró ­
żow o! lecz sądzicie, iż życie p rzy  dw orae, w 
zgiełku i ruchu tym . kędy się krzyżują i śeie 
ra ją  żądze, am bicje, nam iętności, szczęśliwszem 
będzie, niż n asz t w tych ubogich i cichych ce­
lach. w których się n ab y w a m ądrości, p o g ard y  
św ia ta , m iłości Boga i n a u k i?  Sądzicież, że tam  
w am  łacniej przyjdzie zachow ać cnotę, um ysłu  
niepodległość i spokój d u c n a ?

Ja nie w iem ... M ów ią nam  o p tak ach , co 
na fałach burzliw ych ścielą gnTazda... ja  p o d zi­
w iam  cuda te  p rzyrody , ale nie zazdroszczę im , 
tylko tym,_ co pod  s trzechą siedzą...

I m iłość nauki... po tra tie ież  zachow ać lam , 
gdzit od niej życie z. pokusy sw em i n ieu stan n ie  
w as odryw ać będzie ?

Zam ilkł starzec.
- Z ap raw dę — dorzucił po  chwili — 

gdyby najw ięcej dali w am , n ie zap łacą za to, 
co s tra c ic ie !! W yście im po trzebn i a oni w a m ?

Po rozm ow ie z księdzem  W acław em  tę ­
skno ta  za życiem, którego się m iał wyrzec, 
chw yciła go za serce, ale daleko silniej ciągnęło 
je  jak ieś  n ieokreślone p rag n ien ie  n ieznanych , 
now ych, św ie tnycn  przeznaczeń...

W  kolegium  w iadom ość o u s tąp ien iu  G rze­
gorza z S an o k a  uczyniła w rażen ie dw oiste, 
uczniow ie op łak iw ali m istrza tego, tow arzysze, 
s ta rs i panow ie kolegiaci, czuli jak b y  ciężar ja k iś  
spad ł im z ram io n . O baw iali się lego popęd li- 
wego um ysłu , pędzącego n a ’ now e drogi, zm u ­
szające trzebić, gdy tak  w ygodnie je s t w ybi- 
tem i iść ko le jam i. W inszow ali szczęścia, m e p o ­
w strzym yw ali w cale, znajdow ali, że G rzegorz 
zasłużył na to, co go spo lkało . a n as tęp ca  n a  
katedrze zwrócił od Virgilc*go do A lana i po 
s ta rem u  D onata zalecał, jak o  najpew n ie jsze  do 
łaciny w ro ta ...

T ak  zam knął się p ierw szy  okres życia 
Grzegorza, okres sm u tnego  dziecięctw a, n a d ­
ludzkich w ysiłków  celem zdobycia w iedzy, okres 
miłości, zw ątp ien ia , walki i try u m fu , k tó ry  roz­
sław ił jego życie.

Zaczął się okres d rugi, okres pow ażnej 
p racy , w ielkich c ierp ień  i d o s to je ń s tw : je s t on 
rów nież w ysoce in te resu jący , ale zby t byśm y 
rozszerzyli nasze opow iadan ie , więc streścim y
go kró tko .

(Dokończenie nastąpi).

A n t ile n t ilia . Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pud względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w  krótkim czasie: 
plagi, pławy wątrablaae, bllzay Itd., aadaja carzt świata* białość, swlażość I dolUritaośó. 

Cena 2 tir.

JAN IHNAT0WICZ
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERHIOWCACH. 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drofneijacŁ, sklepach 
i zakładach trysjerskich



2 DZIENNIK PULSKI i  Jtna 7 czerwca LWU r.

do  żą d an ia  podw yższenia n lac p o d  g roźbą stre.i- 
ków . S ku tek  o siągn ię to  n a ty ch m ias t, gdyż zaraz 
n a  d rug i dzień , ro b o tn icy  p ra c u ją c y  n a  kolei, a 
p o b ie ra jąc y  dzienn ie  od  45  do 70 ct., s tosow nie 
do w ieku i zda tnośc i do p racy , zażądali p o d ­
w yższenia im  dz ienne j p łacy  do  w ysokości 1 zł. 
a  gdy  żą d ań  ich n ie  uw zględniono, w strzym ali 
się w szyscy od  ro b o ty .

K olej sp row adziła  ro b o tn ik ó w  z przyległych 
okolic, a  gdy  się o tern dow iedzieli do tychcza­
sow i ro b o tn icy , w ystąp ili g rem ialn ie  z g roźbą, 
iż niKOgo n ie dopuszczą do robo ty . S p ra w a  
o p a r ła  się o s ta ro s tw o , k tó re  w ysłało  n a  m iejsce 
ż a n d a rm ó w  i po  a resz tow an iu  kilku n a jw in n ie j-  
szych podżegaczy, przyu rócony  zosta ł po rządek  
i spokó j i wszyscy s tre jk u jący  ro b o tn icy  p o w ró ­
cili do p racy .

O tóż to  są skutki k n o w ań  so c ja ln o -d em o - 
kratycznycn  N iesum ienni ag ita to ro w ie , rzekom i 
rep rez en ta n c i idei socjalistycznych , p raw iąc  cie­
m n y m  m asom  o w yzysku p rac y  przez kap itał, 
z a p o m in a ją  w idocznie, iż dzia ła jąc  w ten  sposób  
dopuszczają się sa m i zb ro d n i w yzyskiw ania u m y ­
słów  n iew ykszta łconych  p rzew ażnie dla swoich 
celów  osob is tyeh . O dnosi się to  w  całej pełni 
do p n e w o d c y  soc ja listów  buczackich, w sp o m n ia ­
nego A nze lm a M oslera.

Zbrodnia w Chojnicach.
Z b ro d n ia  w C hojn icach  w ciąż jeszcze jest 

n ie w y jaśn io n ą , pom im o, że już  trzy  m iesiące 
blisko toczy się śledztw o i m im o, że śledztw o 
p ro w ad ź1 ju ż  d rug i sędzia, pon iew aż pierw szy  
rzekom o n ie dość energ iczn ie je  p row adził. Mi- 
m oto  w szystko, zb rodn ię  o słan ia  w ielka ta je m n i­
czość. W  o s ta tn ic h  dn iach  w iele h a łasu  n aro b iła  
w iadom ość o are sz to w an iu  m a js tra  rzeźnickiego 
H offm anna  i jego  córki, rozg łoszona przez ży­
dów  chojn ick ich , k tó rych  zresztą  je s t  ta m  coraz 
m nie j, gdyż ch rześc jan ie , od czasu zb ro d n i, nic 
od  n ich  n ie k u p u ją . N iebaw em  je d n a k  okazało 
się, że H o ffm a n n a  b y n a jm n ie j n ie  aresz tow ano , 
tylko go p rzesłu ch iw an o  n a  policji, skutkiem  
fałszyw ej pogłoski, że n a  dach u  iego dom u zn a ­
leziono p ra w ą  rękę W in te ra .

Dzis też  ju ż  p o tw ie rd z a ją  ko respondenci, że 
ch rześc jan in  H offm an  je s t osob istością  n iepo ­
sz lak o w an ą i bard zo  w  C hojn icach  łu b ian ą , a 
od  w ielu  la t  zasiada w  radzie m iejskiej. M ożna 
sob ie  w yobrazić, ja k  ow a zm yślona pogłoska 
oddziała ła  na rodzinę H offm anów . C órka, o k tó ­
re j złośliw ie głoszono, że u trzy m y w ała  sto sunek  
m iłosny  z zam o rd o w an y m  W in te rem , zaw ezw a­
n a  n a  policję , zem dlała ta m  z pow odu rew izji 
lekarsk ie j. O kazała się n a  policji zupełna bez­
p o d staw n o ść  p o d ejrzeń , rzucanych  na je j n ie ­
w inność  dziew iczą.

N a to m ias t m nożą się coraz więcej poszlaki, 
obciążające rzezaka, A dolfa Levy 'ego. P odaliśm y  
sw ego czasu zeznan ia  ro b o tn ik a  M aslow a, zło­
żone p rzed  sędzią śledczym . M aslow, k tó ry  d a ­
w niej tw ierdz ił, że w dn iu  pop ełn ien ia  zb rodn i, 
w idział św ia tło  w  sklepie Levy 'ego, sam  teraz  
p o n o w n ie  zgłosił się w policji i inne zupełn ie 
złożył zeznan ia . O pow iada , że w dniu  po p ełn ie­
n ia  m o rd e rs tw a  zam ierzał w ykonać kradzież u 
L evy’ego i w  tym  celu zak rad ł się do jego  sk le­
pu . — B yłby go je d n a k  spostrzeg ł Levy, k tó ry  
w kró tce p rzyby ł do  sklepu z wielkim nożem  
rzeźnickim , ale o n  (M aslow) zdołał się ukryć. 
Z ukrycia  obse rw ow ał też dok ładn ie  zb rodn ię . 
N ie m ów ił dotychczas o tem . pon iew aż obaw ia! 
się kary  za kradzież.

T a k  re fe ru je  „ W e s tp r.-V o lk sb la tt“ . W edług  
in fo rm ac ji „K o n itze r-T ag eb la ttu * , ukry ł się M a­
slow  na podw órzu  L evy ’ego. G dy oczekiwał, aż 
pogaszą w d om u  św iatło , w yszedł nagle Levy 
n a  podw órze ze św iecą, a  za n im  p ostępow ało  
czterech m ężczyzn, k tó rzy  dźwigałi ciężką pakę 
pod łużną. Z p ak ą  tą  udali się nad  jez io ro .W ó w ­
czas M aslow  w ykonał kradzież i uciekł, nie p rze ­
czuw ając, że żydzi popełn ili zb rodn ię .

Czy zeznan ia  te  p raw dziw e, d o tą d  nie s tw ie r­
dzono. L e v y ’ego jeszcze też nie aresz tow ano .

K R O N I K A .
PaHiętąJny o gimnazjum cieszytiskieiB

Ojarjnsc lwowski.
C z w a r t e k  7 tzerwea.
Koncert muzyki wojskowej przed komendą 

koniusu.
O godz. 5*/i wieczorem w sali ratuszowej po­

radzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: „Halka*, opera narodowa. 

P ooątek o godzinie 7 Vt wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

K & lo n d a rs . Czwartek (7 ): Roberta męcz. 
Wachód słońca o godzinie 4 minul 7. zachód o 
godzinie 7 minut 50.

Wiadomości osobiste. Ks. dr. Józef B i l ­
e ż  e w ski ,  prof. dogmatyki w uniwersytecie lwow­
skim, otrzymał od Ojca św. godność szambelana.

Pierwszą, depeszę gratulacyjną z powodu 
jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego nadesłał uni­
wersytet w Tokio (Japonja).

?jfcnd koleżanek, które w r 1895 zdawały 
egum in  lojizalości w seminarjum nauczy cielskiem 
ż.ńskiem  we Lwowie, odbędzie się dnia 24 czerwca 
1900 r . , Uczestniczki zjazdu mają się zebrać o go­
dzinie 9 przedpołudniem w sali IV roku seminarjum 
żeńskiego we Lwowie. W celu ułożenia programu 
ąjazdu, proszę jak najprędzej porozumieć się listownie 
■ podpisaną: M a r  j a  P a ń czyseyn  (Z w o liń ska ),
w Wierzbolowcach, p. Rohatyn.

Nowa kolej wąskotorowa w Krynicy. 
„W iener Z tg.“ ogłasza: Ministerstwo kolei udzieliło 
sei wolenia przedsiębiorcy budowlanemu Izydorowi 
Herschthalowi w Krakowie w spółce z inżynierem 
Konradem Schmidtem w W iedniu na podjęcie przed- 
wstępnych robót technicznych celem wybudowania 
wąskotorowej kolejki (K le in b a h n ) o motorze elek- 
ti ycznym ze stacji M u sz  y n a-K ry  n i c a  do  z d r o ­
j o w i s k a  K r y n i c a  z ewentualnym przedłużeniem 
do zdroju „Slotwinka*. Koncesja ta udzieloną została 
na rok jeden.

Następnie ministerstwo kolei przedłużyło na 
dalszy jeden rok, a to do 21 marca 1901 udzieloną 
Herschthalowi i Schmidtowi koncesję na podjęcie 
przedwstępnych robót technicznych, celem wybudo­
wania wąskotorowej kolejki z Krakowa przez Pod­
górze do Wieliczki z odnogan.i: z jednej strony do 
stacji Podgórze-Płaszów, z d-ugiej do p y t a n k u  
Podgórze-Bonarka kolei państwowych.

Nowe czytelnie ludowe. Zarząd główny 
krak. Tow. oświaty lud. założył nową czytelnię w 
Jaworzniu (Chrzanów) i uzupełnił 21 czytelń dawniej 
założonych w innych miejscowościach. W  br. zało­
żono 1 nową i uzupełniono 102 czytelni. Ogóbni 
rozesłano 6654 książek wartości 5105 kor.

Poświęcenie dzwonów. Dura 10 czerwca 
w uroczystość Trójcy Przenajśw. odbędzie się w Ko- 
chawinie piękna ceremonja poświęcenia dzwonów, 
dokonana przez ks. biskupa dra W ebera. Trzy piękne, 
harmonijne dzwony wartości 4000  koron, są darem 
p. Konstantego Rybickiego z Wołynia, wielkipgo 
czciciela Matki Najśw. w obrazie kochawińskim 
który prócz tej ofiary złożył także 2 .200 
koron, na pająk, gdy matki Polski złożyły tylko ko­
ron 800 koron, a obecnie dal 100 koron jako po- 
początek, na zebranie funduszu do dekoracji obrazu.

Samobójstwo w armjl W 'koszarach huza­
rów zastrzeli! się onegdaj 21 letni huzar, Andrzej 
Majdan. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Wczoraj zaś w samo południe około godz. 1 
zastrzelił się z karabinu wojskowego w stajni, na 
podwórzu domu przy ul. Batorego 1. 34, Michał 
Stefański, służący wojskowy kapitana 15 p p , 
Kittnera. Kula karabinowa przeszyła mu serce, wy­
szła w okolicy ramienia i utkwiła w suficie. Przy­
czyną samobójstwa Stefańskiego, ma być zawód 
w miłości.

W  tej samej kamienicy, gdzie służył Stefański, 
służyła też i Zofja Decówna. Młodzi poznali się i 
pokochali. Ale przed kilku miesiącami Decówna zmie­
niła służbę i odtąd Stefański jej nie widywał, a 
tylko pogłoski donosiły, że Decówna innego już zna­
lazła narzeczonego. Ten zawód w miłości tak głę­
boko odczul Stefański, że postanowił umrzeć i tego 
wczoraj dokonał. Zwłoki Stefańskiego odwieziono do 
szpitala garnizonowego.

Z lwowskiego bruku. Bolesną naukę i to na 
starość. —aby się nie mięszać w nieswoje rzeczy,— 
otrzymała 60 letnia służąca Franciszka Rutkowska. 
Wmięszała się do kłótni jakiegoś małżeństwa w ka­
mienicy, a to ją  tak pobiło, że Rutkowska musiała 
opatrunku szukać na stacji ratunkowej.

Wczoraj w południe zawezwano pogotowie sta­
cji ratunkowej do jakiegoś przejechanego przy ulicy 
św. Piotra i Pawła. Wóz ratunkowy znalazł rzeczy­
wiście 30  letniego chłopa Jana Bernasa leżącego 
w rowie. Odwieziono go do szpitala, bo Bernas ska­
rżył się na ból w nogach, lecz w szpitalu nie chciał 
się dać zbadać wyprężając nogę. Skoro zaś lekarz 
go pędził do domu znowu narzekał na ból w nodze. 
W  końcu jednak przyznał, że zdrów jest, choć spadł 
z woza, ale zaplątawszy się w sznury wlókł się za 
wozem po ulicy, przyczern potargał sobie płótniankę 
i resztę ubrania tak, że na ulicy me może się po­
kazać. Dano mu więc „nowy garnitur* i pozbyto 
się w ten sposób pacjenta.

Kipiątkiem z samowara poparzyła sobie rękę 
prawą 24 letnia służąca Tekla Slubikówna, na stacji 
ratunkowej założono jej pierwszy opatrunek.

U Anny Zwierzynieckiej, przybyłej z Mikołajowa, 
zakwestjonowała wczoraj policja znaleziony przy niej 
złoty zegarek Zwierzyniecka tłómaczy się, że zegarek 
ten znalazła. Dla rozpoznania, kim jest właściwie 
Zwierzyn.ecka, osadzono ją  w aresztach policyjnych.

Pożegnanie kapłana. W  czasach, w któ­
rych tyle jest usiłowań ze stron radykalnych, aby 
już nie tylko pomiędzy lud a dwór, ale nawet po­
między lud i jego duszpasterzy rzucić zarzewie nie­
chęci i nienawiści, fakt serdecznego zespolenia się 
parafji z swym duchowym przewodnikiem, jest w 
wysokim stopniu pocieszający. Oto donoszą nam 
z Jeziernej o pełnej serdeczności owacji, jaką lud 
urządzń dla proboszcza tamtejszego ks. kanonika 
Gątkiewicza. który przenoś, się do Sokala. We czwar­
tek, w dzień W niebowstąpienia, pożegnał on w sło­
wach serdecznych z ambony dotychczasowych para­
fian, którzy mowy tej wysłuchali z oczami pelnemi 
lez. Po nabożeństwie wszyscy obecni w liczbie kilku­
set osob pociągnęli na plebanię i tu żegnali uko­
chanego proboszcza nie szumnym frazesem, ale po 
swojemu, po włościańsku, całując jego dłonie i pro­
sząc o błogosławieństwo. I trwało to przeszło półto­
rej godziny, bo od najstarszego do najmłodszego nie 
odszedł nikt, nie ucałowawszy ręki kapłana i nie 
otrzymawszy od niego błogosławieństwa.

W sobotę w południe odjeżdżał ks. Gątkiewicz 
do Sokala ; trzeba znać naszego włościanina, ażeby 
zrozumieć i ocenić, co znaczy dla niego oderwanie 
się w tak gorącym czasie od roboty w polu A je ­
dnak przeszło sześciuset wiernych zebrało się już 
wcześnie przed kościołem i wyruszyło proeesjonalnie 
na dość odległy dworzec, ażeby tu raz jeszcze poże­
gnać swego pasterza, podziękowali mu za jego ka­
płańską gorliwość i stać za dowód, że lud nasz 
poczciwą pracę ocenić i za nią być wdzięcznym po­
trafi. Inteligencja miejscowa pożegnała swego dusz­
pasterza ucztą, urządzoną przez p. Rogowskiego.

Tyle korespondent. My zaznaczamy raz jeszcze, 
że takt ten napełniać musi każdego prawdziwą rado­
ścią i wywołać życzenie, ażeby przykłady takiej wza­
jem nej miłości jak najczęściej się powtarzały. W ów­
czas śmiało w przyszłość spoglądać będziemy mogli. 
Ale też do tego w pierwszym rzędzie potrzeba, aże­
by takich kapłanów jak zacny ów proboszcz było 
wielu — bardzo w ielu!

Defraudacja. „Dilo* donosi: Kasjer miej­
skiej kasy oszczędności i kasjer gminy m. Sniatyna, 
Wojciechowski, wyjechał przed kilku dniami bez 
urlopu. Po spostrzeżeniu jego nieobecności, trzeciego 
dnia zarządzono otworzenie kasy i ku zdziwieniu 
rewidujących, znaleziono w kasie zamiast pieniędzy 
kartkę z napisem : „Proszę, miejcie litość dla mej
żony i dziecka, oni i tak dość się odemnie nacier­
pieli ; ja  dalej życ nie mogę. “ W kasie brakuje 
około 20 .000  k. Za zbiegiem rozesłano listy gończe.

Chłopi-aktorzy. Z Czyżowa w pow. złoczow- 
skiin przyjeżdża 10 bm. do Lwowa trupa amato- 
rów-wieśniaków, pod przewodnictwem p. Franciszka 
Kruczkowskiego, nauczyciela ludowego w Czyżowie 
i da kilka przedstawień w sali „Sokola.*

Komisja kolonizacyjna ma obecnie przygo­
towanych 69 majątków, obejmujących około 1800 
osad, na których mają być umieszczeni koloniści. 
Dotychczasowi osadnicy zwabiaj i opisami o świetnem 
ich położeniu coraz to nowych przybyszów ze swo­
ich stron rodzinnych. W istocie kolonistom dobrze 
się powodzi, bo komisja kolonizacyjna buduje dla 
nich zbory i szkoły, a w celu ulżenia im w pono­
szeniu ciężarów gminnych, daje im bezpłatnie zna­
czniejsze obszary ziemi i w inny sposób icli wspiera. 
Komisja kolonizacyjna zakupiła w ostatnim czasie: 
Kobylniki w powiecie zachodnio-poznańskim, Brauns- 
rode (?) w powiecie wąbrzeskim, Kuliki w powiecie 
lubawskim, KI. Semlin (?) w powiecie starogardz­
kim, Galewo w powiecie koźmińskim, Gościejewo 
w powiecie obornickim, Łopatki w powiecie wąbrze* 
skim, Tuehorze z Reklinem w powiecie babimoj- 
skim, Krąg w powiecie starogardzkim, Kuezewo 
w powiecie wągrowieckim. Z tego areału obejmują­

cego ogółem 25 .016  morg. utworzy komisja koloni- 
zaeyjna 1.475 osad. Na jedną osadę przypada prze 
ciętnie 68 morgów. Oprócz takich osad zakłada ko­
misja kolonizacyjna także mniejsze dla rzemieślników 
i robotników.

Zamach morderczy Z Warszawy donoszą: 
Dzisiaj około godziny 9 rano do mieszkania Barbary 
Kowalewskiej, staruszk. 65-letniej, samotnie mie­
szkającej przy ul. Chmielnej 1. 87, przybyło dwócłi 
mężczyzn, roznoszących obrazy z wypłatą na raty. 
Czy byli to istotnie przekupnie obrazów, czy też pod 
pozorem sprzedaży obrazów, dostali się do mieszka­
nia łotrzy, tego niewiadomo, gdyż ulotnili się oni 
bez śladu. Po ich wyjściu w jakąś chwilę spostrze­

żono, że staruszka leży nieprzytomna, z rozbitą głową, 
mieszkanie zaś cale jest splądrowane. Rzucono się 
do ratowania staruszki, u której krew sączyła się 
z głowy, z rany, zadanej jakiemś ostrem narzędziem. 
Jednocześnie stwierdzono brak gotówki w sumie 
185 rs., które znajdowały się w domu. Prawdopo­
dobnie, gdy staruszka płaciła za obraz, łotrzy, spo­
strzegłszy znaczniejszą kwotę, usiłowali zamordować 
samotną kobietę. Po udzieleniu pomocy, na żądanie 
rodziny, zostawiono chorą w stanie bardzo ciężkim 
w domu.

Dotychczas morderców nie wyśledzono.

Wiadomości osobiste. Radca dworu, dr. W i­
ktor K o m ,  wyjechał wczoraj do Krakowa, celem 
wzięcia udziału w uroczystościach jubileuszowych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego jako reprezentant pro- 
kuratorji skarbu.

Adwokat dr. Władysław M a r g a s z ,  przeniósł 
swoją kancelarję do domu przy ul. Teatralnej 1. 8 
(plac św. Ducha).

Z rady- miejskiej. Rada miasta Lwowa od­
będzie w tym tygodniu dwa posiedzenia, dziś i w pią­
tek, każdym razem o godzinie 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym między innem i: Głosowanie
w sprawie oddania w przedsiębiorstwo wewnętrznego 
urządzenia rzeźni; udzielenie subwencji artystom 
sceny polskiej; ustanowienie taryf za udzielenie świa­
tła elektrycznego stronom prywatnym.

Sejmik relacyjny. Poseł sejmowy p. W ła­
dysław Gó r k a ,  zaprasza wyborców swoich na sej­
mik relacyjny, który odbędzie się we wtorek dnia 
12 b. m. o godzinie 10 rano w nowej sali obrad 
rady gminnej w Rawie ruskiej.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Albina Rayskiego, posła na sejm i właściciela 
dóbr, na prezesa rady powiatowej w Rudkach.

Z kolei. Dyrekcja kolei państwowej zawiada­
mia, że z powodu rekreacji szkolnej, dziś we czwar­
tek, odejdzie do Brzuchowic pociąg nr. 2257 o go­
dzinie 2 '15  popołudniu według czasu kolejowego. 
Powrót nastąpić może zwykłym pociągiem nr. 2262, 
odchodzącym o godzinie 8'2B, także według czasu 
kolejowego.

Egzamina dojrzałości. W  gimnazjum w Bo­
chni następujący Uczniowie złożyli egzamin dojrzało­
ści : Bajda Jan (z odzn.), Dąbrowski Władysław, Gą- 
dek Bronisław, Heinz Mieczysław, Holiczek Jan, Ja- 
cak Jan, Janik Władysław (z odzn.), Jassem Moj­
żesz, Jawornik Karol, Klimontowski Marceli, Kostuch 
Tomasz, Kowalski Józef, Lambert Józef, Ledóchow- 
ski Wincenty, Łukasiewicz Antoni, Migdał Antoni, 
Oryszczak Mieczysław, Pitułka Leon (z odzn.), Ru­
dnik Wojciech, Ryniewicz Antoni (z odzn.), Samli- 
cki Marcin, Serwin Bogusław (z odzn.), Solowski 
Tadeusz, Stokłosa Józef, Tarczyński Władysław, 
Uznański Alfred, Waliczek Alfred, Wasyliszyn Zy­
gmunt i Zachuta Feliks. Trzem uczniom zezwolono 
uzupełnić egzamin d o  wakacjach. Z eksternistów 
otrzymali świadectwo dojrzałości: Ghutkowski Stani­
sław i Zelaski Jan.

Świadectwo dojrzałości w gimnazjum 0 0 . Je­
zuitów w Ghyrowie, otrzym ali: Balzer Jan, Berua-
cki Ludwik, Cywiński Rafał, Dzierżanowski Stanisł., 
Dziewoński Władysław, Ebenberger Adam (z odzn.), 
Gasparski Bolesław, Heggenberger Marceli, Jarzy- 
ntowski Wojciech (z odzn.), Jurkiewicz Bronisław, 
Kossecki Adam, Kowalewski Tadeusz (z odznacz.), 
Krobicki Bronisław, Morawski Marjan, Nałilik W iktor 
(z odzn.), Orski Erazm, Osuchowski Tadeusz, Po­
górski Józef. Porębski Ryszard, Rylski Władysław 
(z odzn.), Rzuchowski Bronisław, Skibniewski Do­
minik (z odznacz.), Skrzyszowski Seweryn, Strasser 
Edward, Torosiewicz Stanisław (z odznacz.) Jednego 
ucznia przeznaczono do egzaminu poprawczego z je ­
dnego przedmiotu.

Uroczyste nabożeństwo za 18 zamordowa­
nych przez Moskali wieśniaków unitów w Dislowie, 
Pratnlinie i Polubiczu z gubernji Podlaskiej i Lu­
belskiej, za to, że nie chcieli przejść na schyzmę, 
odbyło się wczoraj o godz. 7 rano w kościele 0 0 . 
Dominikanów. Przed rzęsiście oświetlonym wielkim 
ołtarzem odśpiewał celebrant w licznej asyście Mszę 
św. Kościół cały zapełniony był publicznością i mło­
dzieżą rękodzielniczą. W  nabożeństwie wzięły też 
udział korporacje ze Sm ndaram i i liczni delegaci 
rozmaitych stowarzyszeń. Po skończeniu nabożeństwa 
odśpiewano pieśni patrjotyczne.

Ani barw żałobnych nie było w kościele, ani 
też katafalku, a to ze względu na to, że przepisy 
kościelne zabraniają w ciągu oktawy Zielonych Świą­
tek, jako czasu wesela, używać żałobnych szal ko­
ścielnych i innych oznak.

Wczoraj wieczorem odbył się ku uczczeniu pa­
mięci zamordowanych wspaniały obchód w sali ra­
tuszowej.

Poświęcenie domów robotniczych. Z Kra­
kowa telegrafują nam 6 bm .: Przy ulicy Krowoder­
skiej na t. zw. Modrzejówce odbyło się dziś poświę­
cenie dwóch domków d a  robotników, wybudowa­
nych nowo przez towarzystwo, reprezentowane przez 
hr. Andrzeja Potockiego, prof. dra Jordana i ks. 
dra Widigera. Aktu poświęcenia dokonał sam ks. 
biskup Puzyna. W uroczystości wziął udział delegat 
Laskowski.

Uwieńczenie tablicy. W „Collegium no- 
vum“ w Krakowie odbyło się w środę uroczyste 
uwieńczenie tablicy wmurowanej, poświęconej pa­
mięci Szujskiego. Przemawiał przytem prof. Ula- 
nowski.

Zabawa młodzieży na placu powysta- 
wowym. „Związek rodzicielski*, chcąc uczcić świę­
cony przez cały naród jubileusz Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, postanowił we czwartek, w razie sprzyja­
jącej pogody, urządzić- wspólne gry i zabawy mło­
dzieży szkolnej. Od pierwszej chwifi swego istnienia, 
towarzystwo to, współdziałając z rodzicami, opiekuje 
się młodzieżą w czasie wolnym od nauki szkolnej, 
ażeby nietylko strzedz jej od złego, ale także w spo­
sób właściwy wpływać na ogólne wykształcenie jej 
umysłu i uszlachetnienie jej serca, a zarazem starać 
się o prawidłowe jej wychowanie fizyczne. Dlatego 
w dniu, w którym wszyscy z czcią i uwielbieniem 
zwracają się ku przesławnej naszej „Alma Maler*, 
Związek rodzicielski, ożywiony tą samą myślą, która 
ją  zawsze ożywiała — troską o dobre wychowanie

młodzieży — postanowił za pośrednictwem sainychże 
nadzorów szkolnych, urządzić zabawę młodzieży na 
świeżem powietrzu, w tem przekonaniu, że w ten 
sposób choć w części przyczyni się do uświetnienia 
dnia jubileuszowego, a nadto zwróci uwagę wszyst­
kich ludzi dobrej woli na wielkie swe cele i wła­
ściwy zakres swej pracy. Rodzice i przyjaciele dzieci 
przekonają się naocznie, jak takie ćwiczenia wyglą­
dają i o ile wpłynąć mogą na fizyczny rozwój na­
szych dzieci, powstrzymując je  od szukania innych, 
mniej może dla ciała i duszy stosownych rozrywek. 
Wydział Związku żywi nadzieję, iż rodzice przyjdą 
przypatrzyć się tym zabawom i widząc, jak się one 
odbywają, zechcą życzliwie poprzeć usiłowania towa­
rzystwa, które dąży do założenia stałego parku dla 
zabaw obok istniejących już w naszem mieście boisk. 
Zabawa rozpocznie się po godzinie 5.

Zabójstwa. Dnia 24 maja pobił laską pasą­
cego bydło nieletniego chłopca W incentego Mazurka 
z Zaszkowa, Piotr Szajda z Wiśniowczyka, właściciel 
pola obsianego zbożem, na które wpadą krowy Ma­
zurka, tak silnie, iż ten wskutek odniesionych obra- 
ż.eń na głowie i plecach zmarł dnia następnego.

W Opałkowicach, pow. podgórskiego, zabił Piotr 
Czernecki tamtejszego gospodarza Jana Nowaka przez 
uderzenie go w głowę sztaba żelazną. Powodem tego 
czynu była sprzeczka między obydwoma i to w sia­
nie nietrzeźwym.

Wynalazek Polaka. P. Kornel Maślonka, 
starszy konduktor kolejowy w Nowym Sączu, wyna­
lazł zamek do zamykania wagonów towarowych, któ­
ry zamyka je  tak, iż. absolutnie wagonu złodzieje
otworzyć nie mogą, a nadto dokładniej i pewniej, 
niż dzisiaj używane plomby ołowiane, daje pewność 
i zabezpieczenie, iż wagon nie był otwierany przez 
nikogo nieupoważnionego. Nadto zamek ten przez od­
powiednie skonstruowanie może być użyty do zamy­
kania worków pocztowycli i kasowych. Wynalazek 
ten okazał się bardzo praktycznym i kolej państwowa
ma go zaprowadził'- u siebie. Jest on opatentowany
już prawie we wszystkich krajach.

„Tow. literatów ch orw ack ich * W końcu 
z. m. odbyło się pierwsze walne zgromadzenie „Tow. 
literatów chorwackich*, którego zawiązaniu się roz­
maite czyniono przeszkody. Zap.sało się * do niego 
około 300 członków, co na stosunki chorwackie jest 
bardzo wiele, a nawet tyle, że niewielu chyba jeszcze 
literatów pozostało po za towarzystwem. Z nich było 
obecnych na zgromadzeniu 103, między nimi 7 za­
miejscowych. Na wniosek Bożydara Kukuljevica wy­
brano przez aklamację prezesem Iwana Trńskiego, 
jedynego ze żyjących jeszcze starych patrjotów i bu­
dzicieli ducha chorwackiego z czasów Gaja i Szenoy. 
Trnski, dziś starzec 81 -letni, zajmuje bardzo wybitne 
miejsce w literaturze chorwackiej, jako autor utwo­
rów lirycznych, epickich poematów i szeregu powie­
ści. Po jego wyborze wybrano i wydział z 9 człon­
ków, który natychmiast odbył posiedzenie, celem 
zapewnienia członkom na starość renty, a wdowom 
i sierotom zapomogi, poruszono i inne kw estje lite­
rackiej natury.

Delegatem na międzynarodowy kongres w P a­
ryżu mianowało ministerstwo kolejowe p. Józefa Ho- 
roszkiewicza, dyrektora kolei państwowych w Krako­
wie. Równocześnie z p. Horoszkiewiczem, jako dele­
gaci austrjaccy wyjadą do Paryża pp. szef sekcyjny 
Pichler oraz dyrektor kolei państwowych w Trjeście, 
p. Artur Borowiczka. Zamianowanie Polaka delega­
tem na międzynarodowy kongres kolejowy, świadczy 
najlepiej o poważnem stanowisku fachowem, jakie 
naczelnik krakowskiej dyrekcji umiał sobie zdobyć 
długoletnią chlubną działalnością fachową. Kongres 
odbędzie się w miesiącu wrześniu.

Niestety! „Gaz. Narodowa* donosi : Stanisław 
hr. Badeni z Branic sprzedał swój pałac w Kra­
kowie przy ulicy Florjańskiej, zwany „Sołtyko- 
wem* (ponieważ stamtąd biskup Soltyk został wy­
wieziony na Sybir) kupcowi krakowskiemu Gerszo- 
nowi Bazesowi za 80 .000  zł.

Eksplozja kotła. Z Gzerniowiec donoszą, że 
w tamtejszej rafmerji nafty eksplodował kocioł w 
chwili, gdy ślusarz maszynowy Robert Schulz przed­
siębrał naprawki. Schulz wpadł do kotła z wrzącą 
naftą skąd go wydobyto zupełnie ugotowanego. Dru­
gi robotnik poparzył się śmiertelnie.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 8 arkusz 
zajmującej powieści M o n t f e r m e i l a  p. t. 

„Zuchwały gracz“.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) o tw artj d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a  ń od godziny 9 12 w południe. L e  1 c y j 
p ł y w a n i a  udziela egz; m inowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonam encie 20 ct.

* Repertoar teatralny. T ealr hr. Skarbka. Dziś we 
czwartek ku uczczeniu 500-letniego jubileuszu wszechnicy 
Jagiellońskiej „Halka", opera nar. ; w piątek po raz pierw ­
szy „Lichwiarskie sw aty", krotochwila w 4 aktach Ka­
zimierza Zalew skiego; w sobotę wieczorem „Zielona wy­
spa, czyli sto dziewic", opera komiczna w 3 aktach Ka­
rola Lecoąua. po raz pierw *z\ z p. Kliszewską w roli 
Gabrjeli.

* Col08S<lPn, tea tr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesia 
T h  o r n a .  Od 1 czerwca nowy sensacyjny program . 
Codziennie przedstawienie. C o  p i ą t k u  H i g h - L i f e  
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ri s i b a l e t  n a d
p o w i e t r z n y ,  najw spanialsze widowisko współczesne.
C a  r m e n c i t a, najznakom itsza hiszpańska tancerka. 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transw aalu). Klown 1’etrnfT, komiczna tresiira
kotów, osłów i św iń. Mle Georgette fantastyczne allegorjc 
i wiele innych. W niedziele i św ięta 2 przedstawienia.
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p.
Plohna.

* Ślub panny Klementyny Grunnerównej z panem 
Piotrem  Seem annem , oficjałem pocztowym, odbędzie się 
dnia 16 czerwca h. r. o godzinie 7 wieczorem w kościele 
Parnym w Żółkwi

Z m arli:
W Turce zmarła Teodora U n i c k a ,  córka ś. p. 

ks. Andrzeja Unickiego, gr. kat. proboszcza w Turce, 
56 r. żvria.

W Janowie koło Trem bowli, zm arł na szkarlatynę 
dyrektor tam tejszej szkoły Konstanty B y  b a c z ę  w s k i, 
w 37  r. żrcia.

Notatki literackie i artjslyezne.
„ migusa* nr. 11 7, 1 czerwca, odznacza się 

przeuewszystkiem doskonałym! rysunkami. Pod tym 
względem „Śmigus* nie trzyma się szablonu utar­
tego ilustratorów, ale idzie z postępem sztuki. Każdy 
leż num er przynosi coraz lo nowe szczegóły w stylu 
modernistycznym. Go się tyczy treści num eru, to 
pomimo, że kanikuła dość- wcześnie swe panowanie 
u nas rozpoczęła, z artykułów tryska szczery i praw­
dziwy humor. Gospodarkę miejską wybornie wyre- 
zonowal kum W alenty u Nalluły, a zaczepił o nią 
także i nieoceniony Nie-Ow:djusz. Znalazł się w nu­
merze czerwcowym i p. Porfiryj Morzymorda z 
Gliołma, a K. ż. sparafrazował „Lex Heinze1' dla
naszych stosunków- Na czele numeru wita „Śmigus* 
pięknym wierszem jubileusz. „Almae matris* kra­
kowskiej. Całość numeru zasługuje na pełne uznanie.

, , I r iS “ , numer jubileuszowy, poświecony uro \ 
czystości Uniwersytetu Jagiellońskiego, opuścił już)

prasy drukarskie, przynosząc na naczelnem miejscu 
artykuł „Alma Mater*, tudznż wiersz dedykowany 
autorce utworu „Gloria T ib i“ , (Deotymie). W  dal­
szym ciągu zeszytu znajdujemy dokończenie „Ot 
chłani* Tetmajera, oraz rozprawki Chmielowskiego 
pt. „Indywidualizm modernistyczny*, wielce urozmai­
cone korespondencje z W iednia i z Krakowa, wre­
szcie stale rubryki: Muzyka, Malarstwo, Teatr, Lite­
ratura. Zeszyt zdobią większych rozmiarów klisze, 
przedstawiające: Collegium Novum, rektora Tarno­
wskiego i wspólną podobiznę Sienkiewicza z Kreeho- 
wieckim, podług zdjęcia fotograficznego, uskutecznio­
nego podczas pobytu autora „Krzyżaków*, we 
Lwowie.

Izba sadowa.
S t a n i s ł a w ó w  <> czerw ca.

(Morderstwo.)
P rzed  przysięgłym i rozpoczęła się w czoraj 

ro zp raw a  k a rn a  przeciw  N ucie M arrnoroschaw i, 
k tó ry  w lipcu z. r. zam o rd o w ał w skry tobó jczy  
sposób  dziew czynę Ew ę A bram c-zukównę w Ja -  
b łonicy  koło M ikuliczyna. P rzesłu ch an o  cały sze­
reg  św iadków . B ardzo  obciążająco  zeznały dla 
podsądnego : P arasz k a  B abulak  i P a raszk a  Z a- 
w aln iuk . P rzed  tym i obom a św iadkam i zw ierzyła 
się śp. Jew doeha, że N uta  M arm oroscli zm usił 
ją  do o d d an ia  się m u, napad łszy  ją  śp iącą, 
znienacka.

N uta ob iecyw ał je j łożyć na dziecko, skoro  
przyjdzie n a  św iat, ale uczyniw szy tę  o b iecan ­
kę, p rzesta ł się z n ią  w idyw ać. Ś. p. .Jewdoeha 
radziła  się św iadka, Za w alni ukow ą, co m a czy­
nić, ażeby  p raw a  sw oje w obec N uty. jak o  ojca 
dziecka, k tó re  m iato przyjść n a  św ia t, w arow ać. 
C hciała donieść o tem  żan d arm o m , św iadek je ­
dnak  od tego zam iaru  j ą  pow strzym ał. N ie­
boszczka zw ierzenie to  sam o m iała uczynić ta k ­
że i H auslerow ej, to  je s t sw ojej służbodaw ezyni, 
ta  je d n a k  tem u  przeczy. H au sle r m ial czynić 
w yrzu ty  Nucie, że m u uw iódł dziew kę, n a  co 
ten  śm iejąc się, o d p a r ł ;  A lboż to  ja ?

W yrok  zap ad n ie  p raw d o p o d o b n ie  dziś w ie­
czorem .

Smutna dola żołnierzy.

Skonfiskowane

W  redakcji naszej zjaw iła się w czoraj d e p u ta -  
cja rezerw istów , k tórzy  odbyw ali św ieżo ćw iczenia 
w 14 kom pan ii 30  p. p. i opow iada ła  nam  
straszn e  rzeczy o znęcaniu  się nad  żołnierzam i. 
O pow iadan iu  tem u  tru d n o  w istocie byłoby u - 
wierzyć, gdyby  nie fakt, iż słyszeliśm y je  z ust 
dw óch pow ażnych  obyw ateli lw ow skich, k tórzy  
mieli nieszczęście, rów nież dostać się do te j kom ­
panii. S trasznych  tych nadużyć dopuszczał się 
m łodziutki podporuczn ik  B i l s c b e r .  N iedaw no 
został m ian o w an y  podporuczn ik iem  i zapew ne 
je s t zdan ia , iż ta  gw iazdka zło ta n a  kołnierzu 
upow ażn ia  go, m łodzika, k tó rem u w ąs zaledw ie 
sypać się zaczyna, do zn ięean ia się nad  p o w a­
żnym i ludźm i, reze rw istam i, k tórzy o s ta tn ie  o d ­
byw ali ćw iczenia, ojcam i rodzin! T rzynaśc ie  dni, 
k tó re  rezerw iści przepędzili p o a  kom endą p. 
H ilschera, były je d n ą  w ielką katuszą , pizeszli 
oni p raw dziw e piekło  n a  ziem i. Bicie rezerw i­
stów  szab lą  podczas ćw iczeń, w yzyw anie ich od 
„polnische Scbw eine* i t. p. było  jeszcze złem 
najm nie jszem . P a n  ten  bow iem  dopuszczał się 
innych  nadużyć, tak ich , że w istocie p raw ie  
tru d n o  uw ierzyć, iżby m ógł to  czynić człowiek, 
roszczący sobie p raw o  do in te lig e n c ji!

R ezerw iście Jab ło ń sk iem u , k tó ry  sto jąc  w 
szeregu, o tw orzy ł u sta , p a n  ten  w epchnął w 
u s ta  szablę i począł n ią  tak  w iercić, iż p o k rw a­
wi] m u język i u sta . N astępn ie  wziął garść błota 
i w pakow ał je  b iednem u rezerw iście do  ust, — 
w ołając, iż m usi go oduczyć „o tw ieran ia  m ordy* .

P rzy  wizycie karab in ó w  bił kolbą, a lbo  tak  
zw anym  „v e rscb lu ss tu ck em “. każdego p raw ie  
rezerw istę  po  ram io n ach  tak  silnie, iż b iedacy  
ci pokazyw ali po tem  silne stłuczen ia i sin iak i. 
R ękojeścią od szabli bil po  tw arzy  podczas ćw i­
czeń każdego p raw ie  rezerw istę. Z nanego  we 
L w ow ie p rzem ysłow ca p. M., k tó -y  przy  jak ie jś  
kom endzie pól kroku pozostał w  tyle, pociągnął 
tak  silnie za uszy, że p. M. po tem  przez kilka 
dn i czul silny ból w uszach . P odobnych  fak tów  
m oglibyśm y przytoczyć długi szereg.

F a k ta  te  podajem y  do publicznej w iadom o­
ści, w nadziei, że d o s ta n ą  się one także do  w iad o ­
m ości w ładz i że kom enderu jący  p. F ied ler zn a j­
dzie w olną chw ilę, zbada  tę  sp raw ę  i w ym ie­
rzy p. H ilscberow i zasłużoną karę . Być m oże, 
że nadzie je  te  nas zaw iodą i że za kilka dni 
p ro k u ra to r  p. H ay d ere r nadeszle nam  im ieniem  
kom endy  ko rpuśnej, na po d staw ie  cierpliw ego 
§ IG ustaw y  p rasow ej, sp ro sto w an ie , iż w szy­
stko. co pow yżej nap isaliśm y , je s t n ie p ra w d ą .

Z góry ośw iadczam y, iż sp ro sto w an io  to  
niczego nic sp ro s tu je  i zarzu ty  nasze p o d trzy ­
m am y. P ro cesu  karnego ze spokojem  oczeku­
jem y . D ow ód p raw d y  p rzep row adz im y , bo m am y 
sp isan e  nazw iska b iednych  rezerw istów , k tórzy  
byli o tia ram i p. H ilschera . S m u tn em  jest, iż 
coś podobnego  dziać się m oże w m ieście sto łe- 
cznetn, pod  okiem  w ładz. Cóż dop iero  dzieje się 
na p ro w in c j i !

M6 Nowo otworzony

ZAKŁAD P0G8ZEB0WY .STELIA’’ K. Słotołowicza
we Lwowie, ulicą Wałowa 1. 11,

Nowy teatr we Lwowie.
P. Paw likow ski po podp isan iu  um ow y 

gm iną , w y jechał do K rakow a, skąd uda się

urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych o 25% taniej, jak kaide 
inne przedsiębiorstwo pogrzebowe, z największą punktualnoś ią.

Na prowincji urządza również pogrzeby. — Na składzie: trumny metalowe, drewniane, 
krzyże, wieńce i wszelkie przyb<>ry pogrzebowe. — Karawany zup łn .e  nowe.



DZIENNIK POLSKI z dnia 7 czerwca 1900 r. I

do P rag i i W arszaw y w  celach artystycznych . 
W  P ra d ze  chce usłyszeć p. G uszalew icza, L w o­
w ian in a , obecnie pierw szego te n o ra  o p ery  n ie­
m ieckiej w P rad ze , k tórego  pozyskać zam ierza 
dla L w ow a. Z wycieczka do stolicy Czech łączy 
się także p ro jek t zaangażow an ia  na drug iego  
k apelm istrza  p. G elansky’ego, u ta len to w an eg o  
czeskiego kom pozy to ra, k tóry  pełn ił przez la t 
kilka te  obow iązki w N arodnem  D ivad!e. P . P a ­
w likow ski uzupełn i także w P rad ze  chóry i o r­
k iestrę. P ierw szym  kapelm istrzem  opery  lw ow skiej 
m a zostać p. H ock, k tó ry  dotychczas — jak  
ogólnie w iadom o — kierow ał przez długie la ta  
w K rakow ie je d n ą  z najlepszych w  A ustrji o r ­
k ie str  w ojskow ych. Z nakom ity  polski kom pozy­
to r , tw órca „G oplany" Żeleński, go rąco  go za­
lecał.

Z P ra g i uda się p. Paw likow ski do W a r ­
szaw y. gdzie p rzy p a trzy  się m łodym  i o b ie cu ją ­
cym  ta len to m  scenicznym .

O becnie n a s tą p iła  w ażna chw ila o rganizacji 
przyszłej opery  i d ra m a tu . D o tąd  zaangażow ał 
p. P aw lik o w sk i: Myszugę, Je ro m in a  i p . B olską 
(lir. B ro c h o 'k ą ): rokow ania  ro zp o czął: z p an ią  
M erklow ą (p rim a d o n n ą  w W eim arze), p a n n ą  
S tra sse rn , p. Ł ukaszew iczow ą (L izbona), p. F re n -  
k lów ną, p. K aszow ską (D a rm sta d t), ze w spo­
m n ian y m  już p. Guszalewiczem  i w ybornym  
w arszaw sk im  b ary to n em  p. G rąbczew skim . Z m ło ­
dych sił śp iew ać b ęd ą : p . Ludw ig, uczeń pp. 
S ouvestrów , o raz początku jący  te n o r K auff- 
m a n n  i l. d.

Sezon operow y  trw ać  będzie sześć m iesięcy. 
K ep e rto a r  sk ładać się będzie przew ażn ie  z o p er 
liryczno-kom icznych. Z now ych o p er usłyszy 
Lw ów  „Janka" Żeleńskiego i „M anon L escau t"  
M asseneta. W y staw io n ą  zostan ie także ruska 
naro d o w a o p era  Łyseńki.

D ra m a t odśw ieżony zostan ie now ym i ta ­
len tam i. D otychczas zostali już  za an g a żo w an i: 
pp . W ęgrzynow ie. pan i B ednarzew ska, p. R o ­
m an  (wszyscy z K rakow a) i p. A dw entow icz, 
p ierw szy kochanek  te a tru  poznańsk iego . R o k o ­
w an ia  zaś są w pełnym  toku z pp . k am iń sk im  
i Solskim . Z pow odu is tn ie jące j do n ied aw n a  
n iepew ności te rm in u  o tw arc ia  now ego te a tru , 
p. P aw likow ski nie m ógł angażow ać p an i S ie- 
m aszkow ej, k tó ra  z początkiem  m a ja  chciała już 
podp isać k o n trak t od 1 lipca. A rty stk a  przy ję ła 
w ięc n a  razie sezonow e zobow iązan ie  w  K rako­
wie, nie w ykluczające w przyszłości m ożności 
p rzybycia do L w ow a.

P ierw sze p rzed staw ien ie  odbędzie się za­
p ew n e z początk iem  październ ika. P . Gall kom ­
p o n u je  k an ta tę , a p. K asprow icz pisze prolog 
w  form ie d ram atycznej.

Po pow rocie z P rag i i W arszaw y  zajm ie 
się p . P aw likow ski zaangażow an iem  tych a r ty ­
stów  lw ow skich, k tórych p rag n ie  nadal n a  n a ­
szej scenie zatrzym ać.

t  Dr. Władysław Wisłecki.
Przez śm ierć śp. W ład y sław a W isłockiego 

n au k a  polska i p iśm iennictw o - poniosły  s tra tę  
n iep o w eto w an ą , bo p o stem n ek , n a  k tó rym  zm ar­
ły działalność sw ą rozw ijał, głęboka znajom ość 
um iłow anego  p rzedm io tu , k tó rą  zdobył d ługole­
tn ią , żm udną, p raw dziw ie b en ed y k ty ń sk ą  p racą , 
n ie  p rędko  godnego znajdzie n as tęp cę  i kon ty ­
n u a to ra .

Ś p . W ładysław  W isłocki urodził się w ro ­
ku 1841 w K niahyniczach, w  Galicji. — P o 
skończeniu  w ydziału filozoficznego n a  un iw ersy ­
tecie lw ow skim  i uzyskaniu  lam  d o k to ra tu , zo­
sta ł zastępcą nauczyciela w g im nazjum  F ra n c i­
szka .Józefa. N iedługo ji dnakże pozostaw ał na 
leni s tanow isku , gdyż p rag n ąc  pośw ięcić się 
b ib ljog ra tji, do k tórej od w czesnych la t czuł 
gorące zam iłow anie , przy ją ł posadę kustosza 
w lw ow skiem  O ssolineum , skąd  w roku  1*74 
pow ołany  został na kustosza b ib ljo tek . Jag iel­
lońskiej w K rakow ie. Na tern to  stanow isku  
znalazł szerokie pole pracy .

Do n ad a ń  n ad  h is to rją  un iw ersy te tu  p rzy­
czynił się śp. W isłocki licznym  pocztem  p ie rw ­
szorzędnego znaczenia w ydaw nictw , k tó re  sta ły  
się podw aliną  now yćli pog lądów  i przyczynków  
do dziejów- krakow skiej w szechnicy. W  p ie rw ­
szym pom nikow ych p rac  tych i w ydaw nic tw  
rzędzie wy m ienić należy „L iber d iligen tiarum  
facu ltatis a rtis ticae  Univ. G racov iensis“, 1878 r., 
za k tó rą  A kadem ja um ieję tności m ianow ała  go 
czynnym  członkiem  w r. 1880.

O sta tn ią , a  je d n ą  z najceln ie jszych  prac, 
k tó rą  zm arły  liczony postaw ił sobie p raw dziw y  
pom nik  chw ały  i zasługi, je s t  s tygnącą  już rę ­
ką d o k o n an e  pom nikow e „w y d a w n id w o  in k u ­
n ab u ł un iw ersy teck ich", k tó re  opuściło  p rasę  
w dniu  zgonu zasłużonego badacza, jak o  jego 
dar jub ileuszow y dla Jagiellońskiej w szechnicy. 
P ub likac ja  ta  to  owoc p racy  k ilkunastu  la t ży­
cia i je d n o  z najw ażniejszych  źródeł do h isto rji 
ośw ia ty  i bibliografji. N ie m ałą  zasługę położył 
w reszcie ś. p . W isłocki w ydaw nic tw em  „P rze­
w odnika b ib liogralicznego", k tó re  prow adził od 
r. 1877, ze znacznym  nak ładem  kosztów  z w ła­
snej ponoszonych  kieszeni, dopóki A kadem ia nie 
udzieliła m u p rzed  kilku la ty  sta łe j subw encji 
na dalsze p row adzen ie  pożytecznego tego m ie­
sięcznika.

'  Nie ty lko jak o  uczony  i badacz, ale i jako  
m ąż nieskazitelnego ch a rak te ru , niezaw isłego 
zd an ia  i w ielkiej zacności pozostaw ił zm arły  po 
sob ie pam ięć w dzięczną w sercach tych, k tórzy  
go znali, a  ty tu ł dobrze zasłużonego w O jczy­
źnie. Cześć jego p a m ię c i!

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  6 czerwca, i Targ na w o ły). 

Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 6003 sztuk. W  tern było z Galicji 
1189 sztuk, z Bukowiny 208 sztuk.

Przebieg targu mdły.
Ceny podniosły się o koron — ’50.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 320 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 221 
sztuk po 5 0 — 57 koron., 434 sztuk po 5 8 - -6 3  k., 
636 sztuk po 6 4 — 68 k., 45 sztuk po 69 — 77 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Bunajc podtuczone sprzedawano po 5 0 — 66 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 60 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 36 — 48 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Premiowanie bydła w Jaryczowie
w oddziale lwowskim Towarzystwa gospodarskiego, 
odbyło się dnia 26 maja. Wśród przyprowadzonego 
nydła, przeważała rasa nizinna. Ogólne zaś utrzyma­
nie bydła pozostawiało wiele do życzenia. Rozdano

15 nagród pieniężnych za lepiej utrzymane bydło 
u włościan i list pochwalny p. Hilaremu Jędrze- 
jąwskiemu, leśniczemu w Chałupkach (ad Barszczo- 
wice).

— Kongres syndykatów rolniczych.
Między 8 a 14 lipca rb. obradować będzie w Pa 
ryżu międzynarodowy kongres w sprawie syndyka­
tów rolniczych i podobnych im stowarzyszeń zawo­
dowych.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 6 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '2 0  do 15 50, 
pszenica na termin — — do — ' — ; żyto gotowe 
12 -20 do 12 '60 , żyto na termin —' — do — •— ; 
owies obroczny 11 '50  do 12' — , owies na termin 
— do — ' — ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 11 '50 , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 13 — ; rzepak 2 2 '— do 
22 '50  ; rzepak nowy — do — ' — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 13' — , groch do gotowania 15 - — 
do 3 0 '— ; wyka 1 5 '— do 1 6 ' — ; bobik 11’ — do 
1 1 '5 0 ; hreczka 17 -— do 19 ' — ; kukurydza nowa 
13 20 do 13 40, kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwona — ■ — do —' — , koniczyna biała — ' — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — ' — do — ' — ; 
tymotka — ' — do — ' —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 '75 do 
18 2 5 ; p a r ita s  Tarnopol na lernain 1 6 '5 0 d o  16 75.

W ie d e ń  6 czerwca. ( G iełda  zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 7 '85  do 7 -89, na 
jesień od 8 '1 8  do 8 '1 9 ; żyto na maj-czerwiec od 
7-30 do 7 '35 , na jesień od 7 '42  do 7 4 3 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '8 5  do 5 ‘87,
na czerwiec-lipiec od —' — Jo — ■ —, na lipiec-
sierpień od 5 91 do 5 92, na sierpień-wrzesień
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
6 '02  do 6 '0 4 ; owies, na maj-czerwiec od 
5 '3 6  do 5 '38 , na jesień od 5 '47  do 5 '4 8 ;
rzepak na styczeń-luty od do — ' — , na sier­
pień-wrzesień od 13 '40  do 13 5 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — ' — do — • — , na wrzesień- 
grudzień od — do — —. Tendencja nieco lepsza.

— B u d a p e s z t  6 czerwca. (G ie łd a  zbo­
żow a) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od 7 '42  do 7 '4 5 , na październik 
od 7 '94  do 8 '95  ; żyto na maj — ' — do — ' — , 
na październik od 7 '04  do 7 '0 5 ; owies na mą, 
— do — ' — , na październik od 5 '09  do 5 '11 ; 
kukurydza na maj 1901 r, od 4 '9 2  do 4 '9 9 , na 
lipiec od 5 ‘68 do 5 ‘6 9 ; rzepak na sierpień od 
1 3 '1 0  do 13‘20. Oferty na pszenicę dostateczne 
Chęć kupna ©graniczona. Tendencja słaba.

— W ie d e ń  6 czerwca. ( G iełda  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 2 8 '4 0  do — ' — . Ten­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. , 37 50 do
38 50. Spirytus od koron 43 — do 4 3 '4 0 . Ten­
dencja zwyżkowa.

W o j n a .  ’
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L o n d y n  6 czerw ca. Z P re to rji te leg rafu ją  

pod  d a tą  4 bm .: Jen era ł R ofha, dziękując n ie ­
w iastom  P re to rji za o fia row any  m u sz tan d a r, 
ośw iadczył, Ze dopóki m ożna liczyć n a  tysiące 
gotow ych  do wszelkich ofiar m ężów, nie należy 
m yśleć an i o odw rocie , an i trac ić  nadziei, .ż e  
u ra to w a n ą  bedzie niepodległość repub lik i. O pu­
szczając m iasto  w ydał B o tha p rok lam ację , k tó rą  
zniósł w szystkie daw nie jsze sw oje zarządzen ia  i 
u s tan o w ił wydział, m ający  czuw ać n a d  u trzy ­
m an iem  spoko ju  i po rządku  w P re to rji.

L o n d y n  f> czerw ca. P rzed p o łu d n io w a 
w czorajsza depesza lo rda  R o b e rtsa  opiew a: Je ­
steśm y w  p o sia d an iu  P re to rji. O ficjalne w kro­
czenie do  m iasta  n as tąp i o g. 2 popo łudn iu .

L o n d y n  G czerw ca. L ord  R o b e rts  donosi 
z P re to rji pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : W ieczorem  o p u ­
ścił n ieprzy jacie l p raw ie  w szystkie s tanow iska. 
K onni strzelcy  H am ilto n a  przybliżyli się na 
2000  ja rd ó w  do  P re to rji. N ieprzyjaciel cofnął 
się spiesznie. Z obozu angielskiego w ysłani zo­
sta li p a rlam en ta rzy śc i z w ezw aniem  m ias ta  do 
p o d d an ia  się. Na to zap ro p o n o w ał je n e ra ł Bo­
th a  zaw ieszenie b ron i, ab y  przez te n  czas u s ta ­
now ić w arunk i oddan ia  m iasta . R o b e rts  ośw iad ­
czył je d n ak  stanow czo , że dobrow olne oddan ie 
P re to rj i m usi bezw arunkow o  jak  na jrych le j n a ­
stąp ić , w przeciw nym  razie  w ojska angielskie 
w m aszeru ją  n ad  ra n e m  p rzem ocą  do m iasta . 
W obec tego zaw iadom ił B otha, Ze postanow ił m ia ­
s ta  nie b ron ić , ufa jed n ak , Ze R o b e rts  za jm u jąc  
m iasto , u szan u je  kobiety , dzieci i w łasność p ry ­
w atn ą . O godz. 9 ra n o  pi zyszli do R o b e rtsa  
dw aj najw yżsi u rzędn icy  cyw ilni P re to rji i o św iad ­
czyli, że chcą oddać m iasto  A nglikom , co w krótce 
po tem  nas tąp iło . Ż o n y : p rezy d en ta  K rugera 

i i je n . B othy , zn a jd u ją  się w  P re to rji. W iększość 
! jeńców  angielskich  zn a jd u je  się w  W aterfa ll.
! L o n d y n  6 czerw ca. M arszałek R o b e rts  
j donosi, że 13 b a ta ljo n  konnych strzelców  i od­

dział „ jeo m an ry "  m usiały w  bliskości L indley  
p od d ać  się p rzew ażającym  siłom  B oerów . Me- 
tu e n  w ykonał św ie tny  m arsz , ab y  uw olnić „jeo- 
m a n ró w " , przeszedł m ianow icie  w 25 godzinach  

| 44  m il drogi, przyszedł jed n ak  za późno. Z a a ta -  
j kow ał n as tęp n ie  B oerów , którzy byli tam  w sile
; 3000  ludzi i po  krótkiej w alce o d p arł ich.
j ■■■■— ■ .............. ■ —

Zjazd historyków.
K r a k ó w  (> czerw ca. W czoraj w ieczorem  

odby ła  się w w ielkiej sali ho te lu  Saskiego
w spó lna uczta uczestn ików  kongresu  h is to ry ­
ków . Do sto łu  usiad ło  s tok ilkadziesią t osób, 
m iędzy in n y m i także g rono  p a ń , b iorących  
udział w zjeździe. P ierw szy  to a s t w znióśł n a  
cześć cesarza prezes zjazdu d r. B obrzyński.
Z kolei d r. Tadeusz W ojciechow sk i w ychylił 
kielich n a  cześć un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
św ięcącego tak  p am ię tny  i doniosły  jubileusz. 
N astępn ie  w im ieniu  u n iw ersy te tu  prof. K azi­
m ierz M oraw ski dziękow ał za udział zjazdu i 
jego członków  w u św ie tn ien iu  jub ileuszu  i w y­
pił zdrow ie gości, lin ien iem  gości z obcych 
s tro n  podziękow ał p rof. Goli i w ychylił to a s t 
n a  cześć i pow odzenie T o w arzy stw  naukow ych  
n a  całym  obszarze ziem polskich. W reszcie sze­
reg  toastów  zakończył p rf. B alzer toastem  „ko­
ch a jm y  się".

K r a k ó w  li czerw ca. Ze zjazdu h is to ry ­
ków  polskich należy jeszcze zaznaczyć, Ze na 
o sta tn iem  posiedzeniu  skreślił dziś prof. F inkel 
działalność zjazdu w ogólności, a  w szczegól­
ności w sekcjach. N astęp n ie  postaw ił p rof. 

i K allenbach  w niosek w im ien iu  sekcji literackiej, 
( ab y  zjazdy odbyw ały  się co la t 5, a to  m e 
' tylko sekcyj h is to rji, lecz także sekcji lite ra tu ry

i ab y  dla t< j o s ta tn ie j u łożono  odpow iedn i re ­
gu lam in.

W nioski te p rzekazano  T o w arzy stw u  h is to ­
rycznem u do uw zględnien ia.

P rezes B obrzyński w p rzem ów ien iu  koń- 
czącem  o b rady  zjazdu podn iósł szczególne za ­
sługi, położone około zjazdu przez dra W ojcie­
chow skiego, w sp o m n ia ł też o jego  p rac y  o W a­
welu.

Dziś w p o łudn ie  odbyło  się zam knięcie 
zjazdu h isto ryków . S ek re ta rze  zdali sp raw o zd a­
nie z działalności sekcyj. poczeni p rzew odn i­
czący p. B obrzyński zam kną ł o b rad y  pięknem  
przem ów ieniem .

K r a k ó w  I) czerw ca. N a w czorajszym  
bankiecie uczestn ików  zjazdu h isto ryków  w niósi 
prof. dr. Kolessa im ieniem  „T ow arzystw a Sze­
w czenki" to a s t n a  cześć tow arzystw a h is to ry -

J u b i l e u s z
uniwersytetu Jagiellońskiego.

R a d a  m i a s t a  L w o w a  z okazji ju b ileu ­
szu un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, w ysłała n a  ręce 
rek to ra  „alm ae m a tris  jagellon icae" n as tęp u jący  
te leg ram  :

R eprezen tac ja  król. sloł. m iasta  Lw ow a 
święci pospołu z W aszą s ław ną W szechnicą p a ­
m ięć w ielkiej chwili p rzyw rócen ia szkoły Jag ie l­
lońskiej, ja k o  rad o śn e  św ięte całego n aro d u .

P od o b n ie , jak  pokojow y związek z L itw ą i 
R usią , je s t to  dzieło Jadw igi i Jagieiły, ch lubą 
naszych dziejów , najp iękniejszym  w yrazem  cy­
w ilizacyjnego posłann ic tw a, jak iem  n a ró d  nasz 
w one la ta  innym  narodom  E uropy  przyśw iecał.

I nasz gród  p rzygarn ię ty  na łono w spólnej 
O jczyzny, n ie  m ieczem , ale b ra tn iem  sercem  
przez o sta tn iego  z P iastó w , a otoczony ojcow ską 
op ieką przez Jag iellonów , w yrósł dzięk' im na 
now y poste runek  ośw ia ty  n a  w schodnich  k re ­
sach i czcił w W aszej „A lina m a te r"  zaw sze 
ognisko narodow ej w iedzy, szkołę nietylko uczo­
nych, ale i obyw ateli.

O by więc d anen i było W aszej szkole w raz 
z Jej córą, b ra tn ią  lw ow ską w szechnicą, p rac o ­
w ać jeszcze przez długie wieki w d uchu  n a ro ­
dow ym  dla w iedzy i p o stęp u  i dożyć tak  w ol­
nej, po tężnej i szczęśliwej O jczyzny, ja k ą  by ła 
za Jag ie llonów !

M ich a lsk i, w iceprezyden t m iasta .
** *

D ekoracja K rakow a je s t ju ż  na ukończeniu . 
W rynku  w bito  w ysm ukłe słupy p o m alo w an e  
b a rw am i m iejskiem i i połączono je  zielonym i 
festonam i. D ziedziniec b ib ljo teki je s t już rów nież 
p raw ie  całkiem  odnow iony  i udekorow any . P o ­
m nik G odebskiego u b ra n o  cały przepysznem i 
kw iatam i, u góry  pod dachem  pozaw ieszano 
zielone festony; tab lica  m iejska lada chw ila zo­
s ta n ie  w ykończona. K ościół św . A nny u d ek o ro ­
w ano  w spaniale . Z dob ią  go zw łaszcza p rzep y ­
szne gobeliny  z cy fram i: A. T . E. C. D. S. (co 
znaczy : A ndrzej T rzebicki, ep. crac., dux  S eve- 
riae), zam ów ione n iegdyś i sp ro w ad zo n e  z Belgji 
przez tego znakom itego  b iskupa krakow skiego, a 
p rzechow ane dotychczas w  kated rze  w aw elskiej. 
Podziw iać należy p ro sto tę , sm ak  i  w ytw orność 
całej dekoracji kościoła. R ów nież i in n e  gm achy 
i p lace publiczne p rzy b ra ły  postać  odśw ię tną  
w przeddzień  uroczystości.

H en ryk  S i e n k i e w i c z  przybył w czoraj 
do K rakow a celem wzięcia udziału  w uroczy­
stościach  jub ileuszow ych.

Jako  delegaci p rzy jeżdżają  na ju b ileu sz : 
z T o w arzy stw a przy jació ł nauk  w P o zn an iu , 
obok raz ju ż  w ym ienionego  d ra  W ito lda S k a ­
r ż y ń s k i e g o ,  także i dr. Ś w i ę c i c k i :  u n i­
w ersy te t genew sk rep rezen tow ać będzie p ro fe­
so r  tam tejszy  dr. Z ygm un t L a s k o w s k i ,  
a  im ieniem  szkoły rolniczej w D ub lanach  w e­
źm ie udział w jub ileuszu  p ro f. dr. R o m an  W  a- 
w  n i k i e w i c z.

P . P io tr  de N o 1 li a e , k o n se rw a to r  m uze­
um  w W ersa lu  i prof. w Ecole des h au te s  E tu -  
des w P aryżu , przybyw a na jub ileusz  un iw ersy ­
te tu  Jagiellońskiego do K rakow a. P. de N olhac 
nie po  raz p ierw szy odw idza K raków , do k tó ­
rego ciągnie go d aw na , cały kraj nasz oD ejm u- 
jąca  sy m p a tja . W  poezjach z la t m łodocianych, 
w histo rycznych  p racach  o M arji A n ton in ie , 
daw ał p . de N olhac w yraz sw oim  gorącym  
uczuciom  dla Polski. O becnie p racu je  n a d  w iel­
ką m onografją , pośw ięconą M arji Leszczyńskiej. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
K r a k ó w  6 czerw ca. Dziś nadeszło do 

u n iw ersy te tu  Jagiellońskiego około 100 listów  
i te leg ram ów  g ra tu lacy jnych  z różnych stro n , 
a także przeszło 50  ad resów . N ajpiękniejszym  
z ad resów  je s t od u n iw ersy te tu  w O xfordzie. 
p rzy w ie z io n y 'p rz ez  p. M ortilla, bardzo ładnym  
je s t też ad re s  kolonji polskiej w  P e te rsb u rg u .

Dziś p rzedpo łudn iem  przybył tu  m arszałek  
krajow y hr. S t. B adeni, o 3 popoł. przy jeżdżają 
m in is te r ośw ia ty  H artl, b. m in is te r M adeyski, 
m in is te r P ię tak  i nam ies tn ik  F in ińsk i.

O tizy  k w ad ran se  n a  3 popoł. przybędzie 
wycieczka czeska.

D e l e g a c i  T o w a r z y s t w a  d z i e n n i ­
k a r z y  p o l s k i c h  złożyli dziś w ręce rek to ra  
w yrazy hołdu dla w szechnicy Jagiellońskiej, 
w w ykonan iu  uchw ały  w alnego zgrom adzenia 
T ow arzystw a .

Na ju trze jszą  uroczystość w ysłał pap ież 
brere, k tó re  odczy tane będzie w  kościele N. P. 
M arji, za raz  po  nabożeństw ie  przez ks. b iskupa 
Puzynę.

Na W aw elu , w krypcie św. L eo n a rd a  w  g ro ­
bach  królew skich, odp raw io n o  dziś m szę żało­
b n ą  za dusze pierw szych fundato rów  u n iw ersy ­
te tu , a więc za kró la K azim ierza W .. W ład y ­
sław a Jagiełłę i królow e Jadw igę.

W e w torek  w ieczornym  pociągiem  p rzy je­
chali n as tęp u jący  delegaci u n iw ersy te tó w  za­
g ran iczn y ch : d r. E. S c h o n b e r g  z C hry-
stjan ji, dr. F i.  S p e v e c  z Zagrzebia, J a n  G. H 
R . S t e e n s t r u p ,  dr. W ilhelm  T h o m s o n  
i dr. K arol L a r  s e n  z K openhagi, dr. R u d o lf 
Z a b i n y i  z k ia u sen b u rg a , dr. Józef T u  ra ­
p a c h  z P rag i, dr. Em il P o  n o r i  z B udapesz tu  
i Esq. prof. M o r t i l l  z ()x fo rdu .

zechcą tu  i ów dzie przy  sp raw ach  w ażniejszych 
zan iechać obstrukcji. Z czeskiego źród ła dow ia­
duję sir. że co do prow izorjum  budżetow ego 
Gzesi obstrukcji riie zan iechają , n a to m ia s t za­
p rze s tan ą  je j przy rozp raw ie  nad zap ro w ad ze­
niem  9. io-godzinnego dnia p racy  w kopalniach 
węgla.

Na praw icy p an u je  szczera chęć do walki 
z obstrukcją , ale p y ta ją  tam  pow szechnie, d la­
czego lew ica nie chce toczyć walki z obstrukcją , 
lecz b ie rnośc ią  sw oją chcę ją  pop ie rać  i w y­
zyskać na sw ą korzyść? \ \  lym  względzie nie 
d ługo trzeba będzie czek.u na w yjaśn ien ie , bo 
s tro n n ic tw a  p raw icy  w y jaśn ien ia  tego zażądają.

M inister K oerber był w czoraj na aud jenc ji 
u cesarza i p rzedstaw ił m u sy tuację  polityczną. 
O p o w ia d a ją . iż d r. K oerber o trzy m ał od cesa­
rza s tanow cze pe łnom ocn ictw o  „na każdy w y­
p ad ek " . Jeżeli przez kilka dni o b stru k c ja  okaże 
się niezw yciężoną, n as tąp i na razie odroczen ie 
rad y  p ań s tw a . Z nam iennem  je s t to, że książę 
L ich tenste in  i dr. P a tta i konferow ali w czoraj 
długo z drem  K oerberem .

Dzisiejsze posiedzenie n ió  przyniesie żadnego 
rozstrzygnięcia, choćby ze względu n a  to , że 
n ieobecnych  będzie wielu P o laków , k tórzy  za­
trzym ają  się n a  uroczystościach jub ileuszow ych 
w K rakow ie. Będzie to  więc raczei posiedzenie 
form alne. W e czw artek  i p ią tek  posiedzenia nie 
będzie, dop iero  sobo tn ie  s tan ie  się rozstrzyga- 
ją re in , a w kadyrn razie  znam iennem .

W ie d e ń  fi czerw ca. „N. fr. P resse" 
ogłasza, ja k  sam a przyznaje, p odsłuchaną  roz­
m ow ę m iędzy p. Jaw orsk im , a jed n y m  z człon­
ków klubu szlach ty  konserw atyw nej i tw ierdzi, 
iż p. Jaw orsk i bardzo  ostro  ■ w yraził się o p r a ­
wicy. Z apew nić m ogę, że owa podsłuchana 
rozm ow a była źle p o d słu ch an a  i m yln ie o d d an a .

W ie d e ń  fi czerw ca. Z daje się, że na 
ju trzejszem  posiedzeniu  rad y  p ań s tw a  p rezyden t 
g ab in e tu  dr. K oerber w ygłosi apel do stro n n ic tw , 
a b y  p rzystąp iły  do  pozy tyw nej pracy.

W ie d e ń  fi czerw ca. P . E benhoch  ośw iad ­
cza w liście do „N. W . T a g b la ttu " , że w yraże­
n ie „L inzer Y olksb la ttu": „jeśli obu rzen ie  w śród 
Gzechów trw ać  będzie dłużej, m oże się źle dziać 
z N iem cam i i żydam i" , nie pochodzi od niego, 
gdyż on trzym a się polityki idei zgody, a nie 
n ienaw iści. E benhoch  p rzem aw ia za po łącze­
niem  się w szystkich s tro n n ic tw  dla z łam an ia  
o bstru k cji, bez względu na ew en tu a ln e  konse­
kw encje polityczne. Je d n o stro n n e  uw zględnienie 
żąd ań  czeskich uw aża E benhoch  za wykluczone.

Rozmowa p. Stransky ego z p. Jaworskim.
W ie d e ń  fi czerw ca. P . S tran sk y  zaw ia­

dom ił dziś p. Jaw orsk iego , żc klub czeski u ch w a­
lił w obec n iezm ienionych  ■ s tosunków  o d  o b ­
s t r u k c j i  n i e  o d s t ą p i ć .

Jak  tw ierdzi p. S transky  p. Jaw orsk i m iał 
na to  o d p o w ied z ieć : a w i ę c  n i e n a l e ż y c i e  
w i ę c e j  d o  w i ę k s z o ś c i !

P . S tran sk y  zastrzegł się, iż tego n ie p o ­
w iedział, na co p. Jaw orsk i rzek ł: N ie  i d z i e  
o t o ,  c o  m ó w i c i e ,  l e c z ,  c o  c z y n i c i e .

P . Jaw orsk i zw ołał n a  dziś n a  godzinę 3 
lub  7 ,4 , sto sow nie  do tego, jak  d ługo trw ać  
będzie dzisiejsze posiedzenie przew odniczących  
k lubów  praw icy  na naradę.

Sytuacja.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  6 czerw ca. Nic u lega już ża­

dnej w ątpliw ości, że obstrukcja  czeska będzie 
dalej k o n ty n u o w an ą . Idzie te raz  o to , czy Gzesi

Rada państwa.
j (Telegramy „Dziennika Polskiego”).

W ie d e ń  fi czerw ca. N a początku dzisiej-
i szego 'posiedzen ia  pośw ięcił p rez y d en t izby go-
1 rą c e  w spom nien ie  zm arłem u posłow i bukow iń-
■ sk iem u, śp. T ittin g ero w i. N astępn ie  przedłożył 

rząd u staw ę  kw otow ą. M inister han d lu  p rzed ło-
■ żył p ro jek t u staw y , zm ien iający  u s ta w ę  z dn ia 

9  czerw ca 18fi8. do tyczącą organizacji izb h a n ­
dlow ych i przem ysłow ych. Od sądu  w C ieszynie

; nadeszło pism o, z żądaniem  w ydan ia  posła ks. 
S to jałow skiego. N astępn ie  rozpoczęło się odczy­
tyw an ie  in le rp e lacy j, k tó re  trw a do te j po ry  
(godz. w pół do 2).

W ie d e ń  fi czerw ca. N a początku  dzisiej­
szego posiedzenia izby posłów  p. S t w i e r t n i a  
złożył p rzyrzeczenie poselskie. Do tej chw ili (g. 
3 m in . 45) trw a dosłow ne odczy tyw anie  in te r-  
pelacyj i w niosków .

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Powstanie Bokserów w Chinach.
T ie n ts in  (> czerw ca. M iasto H uangsu  

zostało spa lone  przez B oxerów . Z m iejscow ej za­
łogi d u ń sk ie j 200  zbiegło, resz ta  zaś w liczbie 
50 potykała się dzielnie z B oxeram i. K ilkunastu  
B oxerów  ub ito . C h ińska służba kolejow a zbiegła.

P a r y ż  0 czerw ca. W  pałacu  elizejskim 
odbyła się dziś rad a  m in is trów , na k tórej o m a­
w iano sy tuację  w C hinach .

T ie n ts in  fi czerw ca. Boxorow ie oddalen i 
są  s tą d  o 4 milo: oczekiw any je s t n a p a d  z ich 
s tro n y  na m iasto .

P ek in  fi czerw ca. Z pow odu za m o rd o w a­
nia m isjonarza  europejskiego podczas n ap a d u  na 
eskorlę  kozacką, w kołach zam ieszkałych tu  E u ­
ropejczyków  pan u je  w ielkie w zburzenie. Z ażą­
d ano  in te rw encji p rzedstaw icie li m ocarstw  za­
gran icznych . P rzybył szw adron  konnicy ro sy j­
skiej i oddział w ojskow y z okrętu  au s tro -w ęg ie r-  
skiego „Z euta".

Londyn fi czerw ca. „Daily Mail" d o n o ­
szą z S zangaju  pod d a tą  w czorajszą, że 2000 
kozaków  otrzym ało  rozkaz w m aszerow an ia  do 
P ek inu .

T ie n ts in  fi czerw ca. P o d łu g  o sta tn ich  
w iadom ości z P ao tin su . ub ieg ła noc m inęła tam  
spokojn ie. M im oto je d n a k  n iebezpieczeństw o je s t 
wielkie. G hińscy urzędnicy  koiei żelaznej z Seng- 
ta i uciekli. Obcy, k tórzy chcieli w yjechać z P e ­
kinu, m usieli w rócić. Dziś oczekują tu  przybycia 
dalszych oddziałów  w ojsk  zagranicznych.

Rada kolejowa.
W ie d e ń  fi m aja . Dziś rozpoczęła sic w io­

se n n a  sesja  rad y  kolejow ej. O tw orzył ją  m in i­
s te r kolei W ittek  dłuższem  przem ów ieniem , w 
k tó rein  podniósł w ażność zadań , jak ie  czekają 
za ła tw ien ia  zc s tro n y  rad y  kolejow ej. R ząd  
chce uw zględnić w ja k  najszerszej m ierze in te - 
resa ludności z rów noczesuem  je d n ak  uw zglę­
dnien iem  finansów  p a ń s tw a . N iestety  stosunk i 
polityczne nie p o zw a la ją  na tak  w y d a tn ą  dzia­
ła lność , jak ie jb y  w ym agały  in teresa ludności. 
O dpow iedzialność za to  nic sp ad a  je d n ak  ani 
na zarząd  kolei p ań s tw o w y ch  an i na radę  ko­
lejow ą. Po odpow iedzi na kilka zap y tań  i po

w yborze rozm aitych  kom isyj, posiedzenie za­
m knię to . __________________

P r a g a  I) czerw ca. K siążę a rcyb iskup  
S k rbeńsky , k tóry  w skutek w ytężających  zajęć w  
dn iach  o sta tn ich  p o d u p ad ł na zdrow iu , w yjedzie 
za p e ra d ą  lekarzy d o  kąpiel.

B e r n o  s z w a j c a r s .  fi czerw ca. Z gro­
m adzen ie zw iązkow o w ybra ło  w czoraj radyka ła  
B uelilm anna (z B e rn a j p rezyden tem , a  ko n se r­
w aty s tę  A dora  (z G enew y) w iceprezydentem . 
R ad a  S tan ó w  w y b ra ła  rad y k a ła  S e u m a n n a  swym  
p rezyden tem , a k lerykalnego R eiciilina w icepre­
zydentem .

r < a m b e r g  fi czerw ca. P ociąg  posp ie­
szny. idący z K lssingen, ze tknął się pod  S taffel- 
b ach  /  pociągiem  to w aro w y m . S łychać, że 4 
osoby są ciężko ran n e , a  k ilkanaście lekko.

G e m t i> czerw ca. P om iędzy  tu te jszym i so­
cjalistycznym i i liberalnym i ro b o tn ik a m i p o r to ­
wym i p o w sta ła  w czoraj g w ałto w n a  bó jka . P o li­
cję. k tó ra  chciała in te rw en iow ać , ob rzucono  k a­
m ien iam i, policjanci dali ognia i zabili jednego  
lo b o tn ik a , a kilku ranili.

S t a m b u ł  fi czerw ca. S u łtan  zaprosił do 
S tam b u łu  księcia bu łgarsk iego  F erd y n an d a .

S o f  Ja fi czerw ca. Jak  donosi a jen c ja  te ­
legraficzna, książę F e rd y n a n d  o trzym ał za p ro ­
szenie do w zięcia udziału  w  m an ew rach  ro ­
syjskich.

S a lz b u r g  fi czerw ca. C złonkow ie k a to ­
lickich stow arzyszeń  studenck ich , k tó rych  zjazd 
odbył się tu ta j, urządzili w czoraj wycieczkę. 
W pow rocie przyszło do bó jek  m iędzy nim i a 
s tu d e n ta m i n iem ieeko-narodow ym i. R ojka przy­
b ra ła  większe rozm iary  i w iele o sób  pow róciło  
do m iasta  z ran am i, p rzew ażn ie  lekkiem i. Z n a j­
bliższych koszar w yruszyło w ojsko, ale obeszło 
się bez czynnej in te rw en cji.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń G czerwca. Zamknięcie giełdy tąjdz. 2 m. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 715 76. Akcje węg. Zakl. kred. 
7 2 1 — , Akcje Anglohanku 2 8 1 '—, Akcje Unionbanku 
585 '—, Akcje Laenderbanku 441 '— , Akcje Bankvereinu 
514 '—. Akcje Bodencredit 930' —, Akgje gal Bauku hipo­
tecznego — — , Akcje kolei państw. 6 6 2 '— , Akcje kolei 
połudn. 1 2 7 '-  , Akcje traiow. lit. a)*” 324‘— , lit. Li) 
316’— , Akcje kol. Elbethal 482 '— , Akcje kol. Tółnocnej 
— '— , Akcje kol. Gzerniowieckiei — '— , Akcje Alpiny 
4 8 5 '— , Akcje Bima Muranji 571 '— . Akcje pragskiego 
Tow żel. 1940'— tow. — '— , Akcję fabryki broni 368 '— , 
Akcje tureckie tytoniowe 298 50, Oblig. węg. indem n. 
91'25, R enta majowa 98 20. Austr. ren ta  koron. 97 50. 
W ęgierska renta koronowa 91 '55, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 9 1 9 0 , 4 proc. listy Banku kraj. 93 '— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-50, 4 proc. listy Banku hip. 92 '— , 
4 i pól proc. listy Banku liiput. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95'50 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91'90, 4 proc. po­
życzka rn. Lwowa 90'50, Losy tureckie 113 50, Marki 
118-35, Ruble 255 75

Przyjechali do Lwewa.
dnia G czerwca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3. pierwszu- 
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. S. W iśniewski 
z Krystynopola. F. Domańscy, H. Golębska r. Ubienia. 
Dr. E. Proceza z Kołomyi. K. Sikora z Krzemieńca. W. 
Zapytowsky z Pragi. F. Kalinowską z Budapesztu. T. 
Fraziak z Oderbergu. Z. Zamłyński z W arszawy. W. Da­
niec z Jass. S. Pfeister z Londynu. K. Zahara z Dubia. 
Z. Lehm ann. W. F inster z W iednia. F. Krulikiewicz z 
W tłcli. K. Sinalski z Kamnitz W. Dutkiewicz z Za­
grzebia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Zamoyski z Krakowa. 
Ks. H. Lubomirski z Równego. Hr. Dnnin Łabędzki z 
Podola rns- Hr. Pinińska W alewska z Mokwiny. K. Ro­
m ański z Uładówki. K. Lipiński z Sanoka. Z. W ollart z 
Kurzun. A. Żaremba-Gielecki z H adyńkow ie'. K. Schwarz 
z Bochni. Dr. Szyszko z Kamieńca Pod. J. M. Lewin z 
W ilna. K. Baal) z Budapesztu. E. H arsdorf z Rosji. M. 
Torosiewicz z Kujdanieór W. Turkowski z Brzeżno. W. 
Raszowski z Tarnopola. B. G rossm ann z Jarosławia. J. 
Schubert z Ołomuńca. W. Rcktoris z Pragi. Hr. Komor­
nicki z Jarosławia.

Nadesłane.
fRubryka ta me pix-hodzi od redukcji, która tez me bierze 

na siebie żadne; za nią odpowiedzialności).

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnień, są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
bdwrł ’ lic.

Atelier otwarte przez c.iły dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. St. Fnchs, dentysta

przy placu Marjackim I. 9 -  wykonuje — |to c z  wszel­
kich nil,fil w zakresie p" tępowej dentystyki plomby porce- 
444 łanowe m etoda dra Yenkinsa

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema róźami“

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego-i połączonej z niin ( M r ę b n e i n  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom iłszkaniS juiządzone z w iel­
kim komfortem i wygodami, na dni. tygodni lub se­

zony. według umowy. Geny um iarknwane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszy nie. 
Bliższych intormacyj udziela zarząd. 418 1—?

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundanusz 

na oddziale chirurgicznym w ,-zpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
!e» trc iborńb Kobiecych i specjalista mas 21

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
_____________ w  K r y n ic y ._____________

Kantor wymiany
c. L  u p rz y i galic. a tcy jnep  B a ih  hipotecnegi

kapuje i sprzedaje 70

wsztltie papiery wartościowe i n u t !
po n a jd o k ła d n ie js z y m  k u r s ie  d z ien n y m

nie licząc żadnej prowizji.

Golosseum T TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K  i *  1 1  g  n I n  r P  l i  o r 1 1  a.

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n i )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

M >'  P o c z ą t e k  o godzin ie 8 -tn e j w ieczór. ' * ^ 1  ■”

Bii ly w cześ iiej do  n ab y c ia  w  b iu rze  dzienników  p. PI h n a , ul. Karolu L u d w iia  9.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 7 czerwca 1899 r.

Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
ulica Jagiellońska 1. 3, I. piętro (dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po 
możLwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze m iejsco­
w o ś ć  świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie 

kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9 do 121/, — i od 3 do 4 ‘/2 . 419

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1*/, centa od wyrszn.

I h I m U  nauczycielska K acz m ar prze- 
f lg lB u J A  niesiona przez czas wystawy 
do Paryża rn e  Y angirard 240. 332

R R Y IM 7 A  m o i  ■Ufo znakom ita liptaw  
B l l i n i l i . f i  A R J IW R  „ka> Ćwierć fun ta

Lesflarda Soleckidgo
we LWOWIE, ul. Batorego 1. A 
252 FILIA, ulica Zielona 1 1.

Ola zakładów kąpielow ych! T ani kocz 
kareta, taran tas, wózek do sprzeda 

nia. S trom enger Lwów._________ IV 3

fo rte p ia n , krótki, m ahoniow y, ludny,
* dobry za 180 zł. sprzedam . Ul. Pie 
karska 16. 333

Nanczj cielka przedm iotów  szkolnych, 
języka niemieckiego, francuskiego i 

m uzyki fortepianu, poszukuje posady - -  
A dresow ać: Nauczycielka, poste restante 
Rzeszów. 331

Doszukuję um ieszczenia jako tow arzyszka
• podróży do esoby starszej, jadącej do 
Karlsbadu. Bliższa w iadom ość Chotylub 
i  H. 330

3 pokoje 
cza 3.

z przynależytości mi Ka'e- 
329

W / l i i ł i  wyb6r Pr*yborów do krawie- 
_ ™  czyzny damskiej, resztek weł­

nianych, batystów , perkali, poleca naj­
taniej ANTONIKA ERTEL ni. F redry . 327

A D B E S 7
wszystkich zawodów i krajów  dla 
P zasyłania ofert ze względu n a  zwią­
zki handlowe z gw arancją porta  
w Hledrysar Biurze adreeewen. Je 
zufia RUMizwelga I Synów w W iedniu 
927 I. B ickerstrasse  3.
Interarb. Telefon 8155. Prosp. franco.

200 MUSZYM do ozjciit^T
do haftu . R atam i 66 zlr. gotówką 60 złr. 
Nauka haftu  bezpłatnie. Proszę żądać 
cenn ki. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akadem icka 26. 270

m
K  I I  K  > 1

angielski gllct rynowo - fiołkowy
znakom ity środek 

D C  na ręce, twarz I piegi ' • H
oryginalna tuba 3 5  c e n tó w .

GdRSKI i SZYDŁOWSKI
470 Lwiw plac Marjcki 8.

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,
obojga płci i Zestarzałe skórne, choroby 
kobieca i narządu  moczowego leczy r a ­

dykalnie spec alistu 
H r o i ę p u  Każmierzowska 1. 3, II p. 

U r i  n t l u l i n  Mikroskopiczne badania 
chorobotw órczych gonokoków w godzin. 
284 ordyn. 8—10 i 2 —6.

351 m. 843 s 
117 u\ 47 s. 

8 u .  621 ?.

! Nowość!
do czyszczenia 

. w yrobu am er, kańskie- 
Am eriean Putz C ream “

K » n  w  p ł y n i e
w u etk ich  m etali, wyro 

6°
Wyłączny skład dla Galicji 

O. T. WINCKLERA SYN
Lwiw, Rynek 28.

209 Odsprzedają- ym opust

L. 1 096. 489 3-3

Obwieszczenie.
F lwark P ru  inów 4  kilometry 

oddalony cd staoji k -  lejowej B>i., 
skład-jący się z 484 morgo w, 49 
sążni, 2 tzego 
gruntów  ornych 
łąk . . /  .
ogrodów . . 
pastw isk. . . .  7 tn. 138 s,
j-9 t do wydr.iertawiema z wolnej 
ręki na okres 6 — 12-ielni począ­
wszy od 24 czerwca r. b.

Budynki gospodarcze i m ie ­
szkalne w dobrym stanic.

Pośrednictwo wykluczone.
Bliższe warunki tej dderżaw y 

przejrzeć można w tu tejsiy tn  m s-  
gi9t racie.

U m ow ę zc lw ie rd 'ą  właścicielka 
.ch rz tść .  gj; ioa B iza*.

Bełz dnia 5 maja 1900.

T. Kowalski, ł iu m is t iz .

Bilety wlrytswe, zapreużoniu, k ? r ty ilia  y 
® ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład aj-tyst.-litograficzny. Aaioni Przy 
izlak we Lwowie, ul. Lindagc 4

Znakomity koniak francuski, tu ra -

ny na  wysławie lwowskiej, cała flaszka 
3 5r , pól flaszki L80, ćwierć flaszki 1 zł

w Handlu Leonarda Solecśieja
we L w o w i e ul. B a t o r e g o  1. 3 .

253 Filja : ulica Z i e l o n a  1. 4

I f i n f l l l f ł l l F  pokcjowe, znakom ite po 
L U U U W n lL  zi  a 5 ,3 0 , 35, 4 0 ,4 5 , 50 i 
60, MASZYNKI am e ykańskie do robie 
n ia lodów pojem ności: 1, *■’, 3, 4 litry 

po zlr. 5*50, 6 50, 7 50 i 9 50 poleca 
P I O T B  C H B Z Ą S T O W & K I  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
483 1 (naprzeciw  katidry)

Filja ■ Taroepol plac Sobieskiego.

1 ca

L w ó w ,

Ib

oooooooooooo
Zaprawy podłogowe!

P a s t a  k r a jo w a
własnego wyrobu 

lepsza i o 15 prc. tańsza  od m isy  fran 
cuskiej. 20H

Masa woskowa
rozpuszczalna we wodzie

Lekier bursztynowy
w 8-miu odcienia,, h.

F a r b y  o le jn e
szybko schnące do podłóg 

poleca hand 1 farb

o. t  m m m k  i m
Lwów, Hynck 28.

Cenniki do dyspozycji. 

0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

w  M s a a i
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich regoł balneologicznych
z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w  p i ą t e k  d n i a  1 c z e r w c a

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. i2  w południe od godz. 9 wieczorem. 
W niedziel - i święt* od godziny 6 rano  do 3 po południa.

D l a  p a A  tylko w dnie powszednie od godzny  9 rano  do godziny pół do 12 w po łudnie 
Kąpiel w basenie w raz z bielizną kosztnje 3 5  ct., abonam ent na  10 kąpieli z bielizną 3  zł 

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzam inowany. Lekcja pływ ania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do ! asenu) 
zaś 10 lekcji w abonam encie  z wolnym  w stępem  do basenu 6 zł.

Nauka pływ ania d la panów  odbyw a sięcodziennie od gedz. 6 do 9 r.m o dla pań  od godz 9 do pól 12 w południe. 
| D '  W niedzielę i św ięta ta s e n  otw arty od godziny 6 rano do 8  wieczorem, “W

i-f ;5D8S

uaker Oats
Wtządzle da oabyola w pakietach po t funcie

(x pnepinem gotowanial.
V. f u n ta

8001 c

W zmacnią i pokrzepia dzieci, jak żaden urny środek odżywczy 

Nie zatyka i usuwa katary żełądkowe.

Dla kuchni w ogólności! 
dostarcza ,Q u łk er  Oats* (amerykański owies gnieciony) nastę­
pujących korzyści: Rozgctowoje się prędko (w 1 5 - 3 0  minut); 
rozkleja się bardzo dobrze w samej wedzie gotowany, dlatego 
odpada wszelka zapraika przy tak zwanych fałszywych zupach 
i rasach. W szystkie potrawy z „Qu&ker Oats* mają smak deli­
katny ; aQuAker Oats* jest bardzo wydatne, dlatego tanie 
w zastosowaniu.

ł| 1 Djń * .  '**. vS 1 .
'

AMERICAN ĆEREAŁ Co . I- ApftB^cHlgACO.ILL^U.S.A. !fcj

i _ - Mć'NUFACTUF?ąo BY
ć fłw. «...! f  AłiofttS.̂

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od I maja 1S00
De Lwuwa przyubedzą:

z K n k o w s (2 81*, 9-46 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.i 

Podzamcz* 
dec 

Jowa
i Jtrofllawitk
i Giernicwioc-Itzkan

i  Taraopolft-Kopyczynie 
i  Borek W.-Grzymałowi

z Stryju, Ławocz. Budapesztu 
i  Btryju, CŁyrowa, Suchej ()) 
z Stryju, Stanisławowa .
i  B a k e u ..............................
Z R aw y Ruskiej i Sokala
z J a n o w u .....................
i  Brzschowie . . . .  
z Zjauej Wody 7*10 r. 1 
" P-ciągi pospieszne (Schnellzflge); 
•  Od 1 / 6 - 1 8 / 9  ♦  1 6 - 1 8 / 9  w

w prze-.ip. popoł, /. n&..-

6 10 8 50 13 5 * 5 45 8 4 .* do
3 3 5 8-00 2 36* 6*40 10 3U do
3 1 2 7-40 2*20* 5 1 7 1 0 1 2

2-35* 10 do
3-30 2*35 5-4<i do

6 2,,
1? 4> do
11 55 i ą i ’ 5-55 1 0 0 0 do

12 2,.* do
8 05 10-85 do
8*05) 1 ^ 5 10*35 do
8 0 5 1-45 1 2 0 5 do

6-56 do
6 0 0 8"! 5 3 1 4 5-56 do
i ?5 2 65 5 282 3-:-3# do
6-46 ' 8-15 7*24 8*5 ? dc
6*10 9-00 11*15 5 4 5 8 49 do

Ze Lwewa otfobodzą :
Iowa (8*4) rano) 

Podwołoczysk z gł. dw.
,  t  Podzam cza 

T c .ao p o la  - K opytzyaiec 
rek W .-Orzymalo 

Jarosław ia  . , .

Rawy ruskiej i Sokala 
iwa / 9 J2  wiec. f+ 
schowic 2*51 " n ś.

od
dni

1 /6  3 1 /6  i od 1 5 /9

raao przeJp jior.oł. wiecz.

4 1 5 8-20 2 65* 6 - 0
6 2 i 9-25 155* 7 1 0
6 43 9-42 2-03* 7 - 3

9-35
9-35 155*

3 3 )
fa i5 9-55 2-45* 6.10
6*30 9 46 2-45*
6*25 h-25

9 0 'if ;i 05 7*001
9* 10 7 00

lO 21
10 20 v5

9*16 l*20ff 3 lo 6 13#
b 45* 10*10 2 15* 7-48
4 1 0 8*45 5*25 6*40
1 1 6 - - 1 6 / 9 w n iedz iele  i

noc
r  o-fo
U 2  40 
II '0(5
11 23
I M  0 
U 0
f 10 4
:5  51

18 I0f1
ja S5u 
3*26 

U *5(;
3 0 /9  co d z ień , a od 

p o w sze d n ie ; f t  oc* 1 /6 — 1 5 /9  w niedziele i św ię tu ; §§ od 1 5  3 1 /?
i od  1 6 /9 — 3 0 / 9 ;  3 od  7 /8  1 0 /9  '

Poeiąg byskawiesuy odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8 1 5  wieczór

Niezawodne śrtdki 1
p r z e c lw

Molom i owadom
Antlmulloę 
Naftaliną i kamforę 
Kamforę naft i linową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowo i piżmo 
Tyn-tur-ę kajeputową 
Andela proszek p rze em  

m ol.tn  i owao’otn 
Zathorlin
Rozpylacze do pro? ku i 

piyuó.v 399
p o l e c a j ą

IFrieWiłBeacocl!
L W Ó W ,  

u l .  H e t w a f i b a  1. 4  (c-bok
enkierni Wgu Grossa),

biała Kakadu, z pow odu wy­
jazdu do sprzedania, ul. Balo­

nowa Nr. 8. I piętro.

Niezawodny śro d e l
i prz

ir /
,  w ,
r X  I  po 'eca  

I  jako Nowość 

/  h an d tl F J R3

i M aterjdiów
0. T. f c t l e r a  

Syn/  OJII 889
Lwów, Rynek I. 28,

Kto chce 
b y ć 

modnie i tanio ubrany
Dama i«b Mężczyzna

znajdzie

l O O O  n o w o ś c i
fran cn słicb , a n g ie ls lic t  i w iedeńslir.lt

po cenach fabrycznych
468 w HANDLU

mim i Szyflławstiep
Lwów plac Marjacki 8,

/ Czernyego jest n»jlep8zym 
d l a  n u t  i  z ę b ó w .

Jest an t septyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 

i przewyższa znacznie 
najlepsze, dotychczas znane środki na  zęby, d l i  sw y-h osobliwych składni­
ków. — OSAN, płukanka do ust, we fl szkach po 8 8  ct. — O Sa N, proszek 

do czyszczenia zębów w puszkach po 4 4  ct.

CzernyRgo crjentabte

m b  k o  róż&m
Gzem v’s crientalische Rcsenmlloh

jest naj epszyin i najzdrowszym
kosmetykiem.

Flakon 1 złr.
Do tego m ydło balzamlnowe 3 ) ct.

Mydło z oleju słoneczników 30 i 50 ct.
Czernego

T a m u n g e n a
jest najlepszym środkiem

do farbowauia kłosów
na ciem no blond, b runatno  i czarno. Cena zł. 2.50.

I
Arton I. Czerny * e Wiedniu

XVIII. ul. Karulu Ludwika I. 6, główny sk ład : Wal.fiachgiBŁ 5, obok c. k. 
Opery nadw ornej. P .em iow any w Londynie, Paryżu, Brukseli, K onstantyno­

polu, Filadelfji, W iednin itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
W e Lwowie główny skład u A lo jz e g o  H t t b n e r a ,  droguerja i sk łid  farb. 
w ap tece  pod .Zł t y m O r e m *  Zygmunta Ruckera, w aptece i droguerji 

P io tra  Mikola8Clia i Sp. i w droguerji Jakóba Rechena nl H alicka 
■  Składy w droguerjach, aptekach, perfum erjarh  i t. d Gdzie nie m a zapssów  

I należy zaraz przez swego dostaw ię  zamówić, albo zwrócić się pod
1 powyższym adres; m  — Należy wyraźnie żądać przetw orów  Czerne-

go, a  inne stanowczo n-e przyjm ować 392

P i e r w s z y  1 n a j d a w n i e j s z y  ( r .  18 9 3  z a ł o ż o n y )

mm p i w
w V E L D E §  n a d  J e z i o r e m  t e j ż e  n a z w y  w  K r a i n i e

pierw otnej siedzibie lecznicy atm osferycznej
j JĘT o  m i e s z k a n i a c h  w  c h a t a c h  p r z e w i e w n y c h .

(11 godzin drogi z W iednia koleją państw ow ą via Tarvis).
Znakom te wyniki u L rze ń : w wzm acnian-u nerw ów  i zahartow aniu  c ia ł> 
nowe łaz itn  i: kąp ele słoneczne i napow ietrzne W ielka kolonia chatek 
WDjch — Sezon od Maja do Października. Mierne ceny. Prospekty bezpłatnie. 

5012 W łaścici 1 i założyciel: A . B U L L I .

W ielkie
p zewie-

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy

JAWORZE (Ernsdorf)
n a  N z lą s k n  a u s t r i a c k i m  p o d  B i e l s k i e m .

M P *  Otwarty przez cały roki
Urząd pocztowy i telegraficzny, s t a j a  ko’ej')wa. Urocze i olożen e górskie 
u stóp  Beskidów szląskich; klim at łag id n y , zdrowy. — Nowocze ne wzorowe 
u ządrenia lecznicze i kąpielowe. O świetlenie m etylenow e, w yborna r c s t iu r . - 

r ja  Vod ścisłym dozorem  lekarskim  4020
Kierownictwo lekarskie; Dr. Artur Zopoth, specjalista w h y d ro b rap d  i choro­
bach kobiecych. — D zierżaw ią dóbr i k ąp ie li: K ard  Forner, inspektor Zakładu.

Sezon wiosenny i letni 
I  O  O  O .

Prawdziwe berneńskie materje
1 knpnn m tr. 3 '10  długi, na 
kom pletne ubranie męzkie 
/surdut, spodnie i kamizelka) 

kosutuje tylko

>łr. 2.75, 3 70, 4.80 z dobrej
2 lr. 6 .— i 6,90 z lepszej prawdziwej
złr. 7,75 z ła r d jo  dobrej owczej
zlr. 8,65 z doskonałej w e ł n y
zlr. (>.— z najlepszej 

Kupon n a  czarny g a rn itu r salonowy 10 z ł r ,  j-k o t-ż  u .aterje  na zarzutki 
loden d la turystów-, delikatne k im .a ru y  i t. d. i t d., rozsyła po cenach febry- 
■ znych znany jako rzeLeluy l solidny fabryczny s .ła d  sukna

Siegel - imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle wedłng próbek g \arantow .>na. 

korzyści dla odbiorców pryw atnych, m terjały w p ro st zapisyw ać n powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są  znaczne. 6003

»XXX>OCxC<jO O O O O CO O O O O O O O O O C)
We wtorek 19 czerwca b. r. p-ze tpolu tnRm  < dbęń« e r>ę w Sw-ta- 
r  10wie poczta I stacja kolei Sokal Hcyiacja z w o l . r j  ręk i na kotti?. 
A  mianowicie 10 klsczy stadnych 12 źrebiąt tegorocznych, 12 ro­
czniaków, 8 dwulatek 8 trzylatek. P.ócz tego będą wystawione na 

licytację 4 dobrane pary ton i  15 m a ry .
B iż « y (h  wiadom śei udziela: 402

Zarząd Dóbr Switarzów p. Sokal
4XO O O O O O O O O O O O O O O CXXXO O O C.

1 0

x x x x « x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
X  E D M U N D  B R O D K O W S K I
H  Lwów ul. Batorego 22, —  Wiedeń I, Bellarlastrasse Nr

K

^  i wszelkich przyborów do f łtografji
zawodowej, nankowi j i am atorskiej.

Najlepsze z gw arancją i najtańsze źródło do zaopatrzenia aię

*  

i
u u
i
K
s

^ K K K H K K K K K H K

/:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;

óf>  w a p -ra ta  fotograficzne każdego system u. Przy zakupnie ap ara tu  udziela 
się nanki ustnie lub  pisem nie bezpłatnie.

4 0 8 Liczne uznania są  w ;i oim  handlu  do przejrzenia.

kii piele siarczane w pobliżu Lwowa.
Naj-ilniejsze wody sia rczan r n a  kontynencie, kąpiele borowiczo- 

we. L e c z e n i e  e ł c k i  r y c a n a s c l ą ,  m asażem , inhalacją. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm , wypociny 
po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby kobiecj, przew łoczne zatrucia m eta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, apteka, poczta I telegraf w nlejacn.
Na żądanie przesyła Dyrekcja p rospek ta  franco.
O t w a r c i e  s e z o n u  20 m a j a .  — W plerwozym sezonie 
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C e n y  s t a ł e . A
n i  KOI i SYP WIE

pierwszorzędny dom konfekcyjny ubrań m ęzkith I dla chłopców

LWÓW
p l a c  M a r j a c k i  1. S.
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H o te l F ra n c u s k i .

Dra Ludwika Schweinburga

Sanatorium i zakład wodoleczniczy
Zuckmantel (austr. Szląsk).

M fsaż, elektryczność, lecznicza gim nastyka, kuracja  d j-tetyczna i ter nowa, 
kąpiele dw ukom orow e, elektryczne kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
m odne i wspaniale urządzenie.

Nowo w ybudow ana wielka J a a a l n l a  około 150 m . długie spacery, 
Sile do ze .rań tow  rzyskich. — W szystkie ubikacje ogrzewane purą, oświetlone 
elektrycznością.

Geny m ierne — Prospekty d .um a i opL tnie. 259

Handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjaok! I. 10.

poleca

i n u  i  m

15

. J

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem

t arom atyczną wonią:
Csnpo cza-rna . . .  Nr I ' / ,  kg. zi. 1*60
Oftuohohfi .. . .  " A ’ ” " T ~

tb i^ rn  viajowego „ v „ ., .. <*' —
Kaytew r ” ” ą '_
Molungc de L o n d r e s ............................  ’ ” ” ? A
WyelewLI z w łasnych h e r b a t ................................   1*30

,. i  najlepszych h e r ii .1. . . . . . . .  1 60
Ceny n e r l atv oznaczono i 1 V, kilo w paczkach pc

*/. lU i .  żilo.
Cen»ik! wysełam «a żądanie franco

Uzdrowisko B A D E N  pod Wredniem.
Z 13 ziemisto-solaaikowyini zdrojam i siarczanym i od -f-:7  do 36°, Celsiusa. 
Używanie kąpieli podczas o łe g o  roku. Sezon letni od 1 m aja do 15 p .żdzier.

N iezrów nane w swym  skutku stosow ane byw ają b ad eń s łie  wody s'arczane 
od setek la t z najlepszem  powodzeniem  w podagrze, reum atyzm ach, chorobach 
nerwów, new ralgiach, po rażen iach , skrofułach, chorobach  skórnych, zatruciach 
m etalam i, eksudata  h, afekcjach, staw ów  i kości i t. d. Stosow nie do przyzwy­
czajeń i środków, znajdzie gość av Badenie najbardziej elegancki kom fort lub 
sw obodną pojedyńcztść. Przez now y dom  zdrojowy, wielki cienisty park, kon­
certy kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codzienne przedstaw ien ia  teatralne-, 
festyny w p a rk u , bale i w ieczorki, przez koncerty, wyścigi, touibole i t, p., 
przez k o le j: elektryczne, doskonałą  W idę do picia, w jb o rn e  oświetlenie i p rze­
pyszną okolicę, Dasuwa się gościom  w obfitości wygodny i przyjem ny pobyt 
i zabawę. S łu żb a  boża katolm ka, ew angelicka, izraelicka. Ceny um iarkowane 
Frekw encja w rokn 1899 .- 23.5 J0 osób, — Inform acje i prospekty bezpłatnie 
przez Komisję zdrojow ą. 4014

Dra Fryderyka Leugyela bałoan brzozowy. Już
sam  sok roślinny płynący a brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten  sok w edle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
n ie  w drodze chem icznej jako balsam , v? takim  r n i e  
zyska dopiero praw ie cudowny skutek.

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y tw arz lub inne 
m iejsce skóry tym  balsam em , tai Już aazu ja trz  rauo 
odpadają praw ie a lo zaaezN  łupieże z* okóry. która 
atuje «l« przezta liuląoa blułą i delikatną.

Balsam ten wygładr-i powstałe aa twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
ł nadaje młodociani* barwę twarzy; cerzo nadaje białość, delikatność i św.a- 
żość osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrohiane, blizny, czerwo­
ność nosa sttnszczeuia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 60 cL Dr, Lenglela mydłu beuzeeeewe, najłagodniejsze i najodpo­
w ie d n ie js z e  mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 6 0  et.

Do nabycia  w każdej większej aptece m ianow icie : WU Lwuwli u  Z. 
R u c k era ; w K rakfw le u W iktora  R e d y k a ; W Czerulowoueb u  Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Sóhm iedt & Fontin  droguerja ; w Turnopulo n M a ria n a  
Krzyżanow skiego; w Turnuwla u Maurycego Adlera, J. N iesiołow skiego; w BlUł- 
skn u Alfreda B lum en thala  i w  droguerji A. Haas. 7~’QQ

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski. W/aściciele i wydawcy: Dr. K Oslaszewski-Barańaki, Mil-ki i Sp Z drukarni M Schmi'ta i Sp pod zarządem iSt PiutroMskiego


